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N O W  Y G A T U N E K

SUPERTOMASYNY 
AZOTNIAKO W  ANEJ

0 zawartości 10% azotu (w postaci azotniaku) i 16% 
kwasu fosforowego (w postaci supertomasyny) 
ma na celu

specjalnie dobre i właściwe dostosowanie 
ilości azotu i [fosforu do potrzeb najważ­
niejszych roślin uprawnych, w pierwszym 
zaś rzędzie d o  p o t r z e b  o z i m i n .

N O W Y  G A T U N E K  supertomasyny azotniakowej dla odróżnienia od 
gatunku dotychczasowego zawierającego 9% azotu 
1 12% kwasu fosforowego

s p r z e d a w a n y  j e s t  w w o r k a c h  z n a p i s a m i  c z e r w o n y m i

Pamiętajcie Rolriicy, że
”  C E N T R A L A  H A N D L Ó W  A

S P Ó Ł D Z I E L N I  R O L N I C Z Y C H
trudniących się przeróbką i zbytem nabiału i jaj jest

Z W I Ą Z E K  S P Ó Ł D Z I E L N I  
MLECZARSKICH I JAJCZARSKICH

W A R S Z A W A u L  H o ż a  51

k t ó r y  p ro w a d z i :
a) W łasn e  Oddziały: w Ł u c k u ,  ul .  J a g i e l l o ń s k a  6 3, w Ł o d z i ,

u 1. G d a ń s k a 18 4, w W i l n i e ,  ul.  Z a m k o w a  18.

b) W ł a s n e  Skł a dy :  w Baranowiczach, ul. Szosowa 155, w Białymstoku, ul. Sienkie-
wicza 28, w Brześciu n/B. ul. Pierackiego 21, w Druskiennikach, 
w Gdyni ul. Celna 8, w Grodnie, ul. Dominikańska 16, w Kowlu, 
ul. Legionowa 29, w Krzemieńcu, ul. Królewska 2, w Lidzie, 
ul, Lidzka 31, w Lublinie, ul. Kapucyńska 1, yr Otwocku ul. Ko­
ścielna 8, w Pińsku, ul. Bernardyńska 12, w Równem, ul. 3 Ma­
ja 104 i w Tomaszowie Mazowieckim, ul. pl. Kościuszki 14.

Każdy Oddział i Skład przyjmuje do sprzedaży nabiał, jaja, miód i ka­
zeinę, oraz dostarcza naczyń i przyborów mleczarskich i jajczarskich.
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E K O N O M I K A
P r o b 1 e m y r o 1 ni c z e

Produkcja zbożowa w Polsce jest tak rozłożo­
na, że jej nadwyżki ponad normalne spożycie 
pokojowe w skali całego kraju odpowiadają w 
przybliżeniu nadwyżkom produkcji 2-ch woje­
wództw zachodnich (G. U. S .), czyli innymi sło­
wy pozostałe województwa wzięte jako całość w 
okresie pokoju są zaledwie samowystarczalne. 
Stąd zapytujemy: 1) czy nasze nadwyżki wy­
wozowe z okresu pokoju pokryją zapotrzebo­
wanie w czasie wojny, i 2) czy istnieje możli­
wość zwiększenia produkcji na terenie pozosta­
łych województw tak dalece, że na wypadek za­
grożenia lub odcięcia dwóch województw za­
chodnich nie powstanie niedobór w reszcie kraju?

Na pytanie te można odpowiedzieć dopiero po 
analizie nie tylko aktualnego bilansu produkcji 
i konsumcji, ale i prawdopodobnego rozwoju w 
przyszłości. Jednak już dziś posiadane cyfry 
rzucają pewne światło. Zbiory 4-oh zbóż w Pol­
sce w ostatnim pięcioleciu wynosiły około 125 
milionów q. Eksport roczny czterech zbóż z Pol­
ski wynosi średnio około 8 milionów w czasie 
ostatniego pięciolecia, Niemcy jako cel wytknęły 
sobie utrzymanie dodatkowej rezerwy w ilości 
równej normalnym zbiorom (normalny zapas 
plus rezerwa równa się dwum plonom).

Rzeczoznawcy określają wzrost konsumcji w 
czasie wojny od 40 do 60%. Jasne jest, że na­
sze nadwyżki wywozowe pokryłyby tylko, część 
wzrostu zapotrzebowania. Musimy stwierdzić; 
ze nasz wywóz nie wynika z nadmiaru rzeczywi­
stego, a tylko z biedy wsi, która musi sprzeda­
wać dużo, aby pokryć swoje minimalne potrzeby.

Ostatnie dziesięciolecie wykazuje spadek zbio­
rów zbóż nla głowę ludności, czyli, że produkcja 
rolnicza nie nadąża za przyrostem, i jedynie 
wzrost okopowych różnicę tę do pewnego stop­
nia wyrównuje. Ogólna ilość kalorii nadliczbo­
wych zależeć będzie od tego, jaka ilość ludności 
cywilnej będzie powołana pod broń. Samo przej­
ście żołnierza - chłopa z pożywienia roślinnego 
w domu na mieszane w wojsku wywoła w na­
szym bilansie produkcji i konsumcji przewrót, 
gdyż po przerobieniu ziemiopłodów na artykuły 
hodowli (mięso i tłuszcze) otrzymujemy tylko 
pewien odsetek składników odżywczych (w ka­
loriach) zebranych z pola w postaci surowca ro­
ślinnego, . ;

Wzrost produkcji rolniczej w Polsce, jest teo­
retycznie możliwy w dość znacznych jeszcze gra­
nicach, wobec niskiej wydajności z ha. Praktycz­
nie wzrost ten jest uzależniony od szeregu wa-
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runków: na olbrzymim obszarze Polski podnie­
sienie produkcj i j est możliwe po przeprowadze­
niu odpowiednich melioracji, co znów wiąże się 
ze sprawą komasacji, kredytu, a przede wszyst­
kim możności pokrycia kosztów obsługi zain­
westowanego kapitału. Wobec braku kapitałów 
w rolnictwie, spowodowanego wieloletnią nie­
opłacalnością produkcji, w dalszym ciągu wobec 
zadłużenia, niskiej ceny ziemi i w związku z tym 
małej zdolności kredytowania, dziś nie można ' 
liczyć na szybkie podniesienie wydajności gospo­
darstw rolnych. Tak prosta rzecz, jak magazyno­
wanie obornika w mniejszym i większym gospo­
darstwie jest dotąd w ciągłym zaniedbaniu. Po­
dobnie nie widać wysiłków w kierunku masowe­
go zwiększania obornika. A przecież musimy so­
bie powiedzieć, że dziś jest to jedyny powszech­
ny i będący w posiadaniu rolników środek pod­
niesienia wydajności z hektara.

Sztuczne nawozy mogą być stosowane jako po­
moc tylko tam, gdzie gleba znajduje się w od­
powiedniej kulturze. Sztuczne nawozy muszą być 
dopasowane pod względem ceny do możliwości 
rolniczych. Gleba o niskiej kulturze reaguje na 
dodatek nawozów tak słabo, że o podniesieniu 
produkcji do wymienionych potrzeb w czasie 
wojny tymi środkami nie może być w danej 
chwili mowy.

Podniesienie wydajności z ha dzięki zwięk­
szonemu nakładowi pracy ludzkiej jest możliwe, 
lecz tylko tam, gdzie, już jest suma pewnych in­
westycji, jak również tam, gdzie rolnicy posia­
dają pewien stopień przygotowania zawodowego. 
Zwiększenie inwestycyj w gospodarstwach rol­
nych jest możliwe tylko po paru latach dobrej 
koniunktury. Podniesienie zatem ich zdolności 
produkcyjnej jest pracą, którą może być wyko­
nana w ciągu dłuższego okresu.

Liczenie na improwizację przy wzroście pro­
dukcji musi przynieść rozczarowanie w najbar­
dziej tragicznym momencie.

Zapewnienie opłacalności nie jest łatwe dziś, 
gdy sama zasada, jako taka, była poniewierana 
urzędowo i przedstawiona jako przesąd. Opła­
calność nie jest zagadnieniem prostym. W tych 
samych warunkach jeden warsztat jest opłacal­
ny, a drugi nie. Ogólnie biorąc, opłacalność za­
leży od stosunku kosztów produkcji do dochodu 
surowego, co wobec sztywnych kosztów produk­
cji wykazuje, że decydującym momentem jest 
problem cen.

Ceny rolnicze w Polsce kształtowały się na po­
ziomie niższym od przedwojennego; tylko w 
1937 r. żyto na giełdzie i to warszawskiej no­

towane było wyżej niż w 1913 r, i to już dało 
poważne odprężenie w rolnictwie. Można zatem 
powiedzieć, że powrót do cen przedwojennych 
stworzyłby normalne warunki pracy, choćby je­
szcze nie stanowił całkowitej opłacalności.

Obecne ceny zbóż leżą nie tylko poniżej cen 
przedwojennych, ale nawet poniżej wyznaczo­
nych i uznanych jako opłacalne przez wicepre­
miera —  20 zł. za 1 q. Jak  długo posiadamy nad­
wyżki wywozowe, utrzymanie poziomu cen we­
wnątrz ,kraju wymaga interwencji państwa na 
odcinku popierania eksportu drogą premiowa­
nia. Dużo zależy od tego, kiedy pomoc ta zosta­
nie w sposób najbardziej intensywny okazana.

Na rynkach światowych nie ma przednówka, 
gdyż na każdy miesiąc roku są dostawy z innej 
półkuli i dlatego niebezpiecżne jest magazyno­
wanie zboża na jesieni, gdy się okaże bowiem, 
że rynek miejscowy zapasów nie pochłonie, a 
zniżka światowa się zarysuje — spadek cen w 
kraju na wiosnę jest nie do usunięcia. Należy za­
tem wywozić nadwyżkę, zanim na rynku ukaże się 
Argentyna. Stąd nasilenie akcji premiowania wy­
wozu na jesieni jest conditio sine qua non utrzy­
mania cen zbóż na właściwym poziomie do koń­
ca sezonu.

Przeprowadzenie zboża przez elewator powo­
duje koszt, dlatego budowa elewatorów, potrzeb­
na z punktu widzenia opłacalności, nie przyczy­
nia się do podniesienia opłacalności tak samo, 
jak rozbudowa handlu spółdzielczego decyduje 
o usprawnieniu zbytu, ale nie ma wpływu na po­
ziom cen,

Wyjście z sytuacji jest jedno; należy dążyć do 
Zwiększenia spożycia wewnętrznego, kładąc ko­
niec podaży głodowej na wsi, a starając się prze­
rabiać nadwyżki w kraju.

Wielkie znaczenie dla osiągnięcia pogotowia 
posiada gotowość rolnictwa do sprostania wszy­
stkim zadaniom, jakie wysunie wojna. Pokojo­
wa polityka rolnicza, działalność organizacyjna, 
przysposobienie każdego warsztatu wiejskiego, 
winny być dokonywane pod kątem widze­
nia potrzeb wojennych. Stąd przebudowa 
ustroju rolnego musi być przeprowadzona 
w zakresie parcelacji w łączności z pla­
nem aprowizacyjnym. Musi być przy czyn­
nym udziale rolników synchronizowana zmia­
na ustroju rolnego z zagospodarowaniem 
nowych gospodarstw, a melioracje, komasacja, 
obrona produkcyjnych gospodarstw włościań­
skich i folwarcznych przed rozdrabnianiem win­
ny być traktowane jako pilne inwestycje pań­
stwowe.
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Należy popierać poszczególne gałęzie produk­
cji rolniczej w ten sposób, aby jakość i ilość mo­
gły być dostosowane do odmiennych potrzeb w 
okresie pokoju i wojny. Jest to do osiągnięcia 
przez zabezpieczenie opłacalności w zakresie 
głównych produktów rolniczych, gdyż dopiero 
wtedy możliwa będzie produkcja artykułów cza­
sowo lub częściowo nieopłacalnych, a ważnych z 
punktu widzenia obronności.

Problem opłacalności surowców przemysło­
wych wiąże się ściśle z pojemnością rynku we­
wnętrznego dla zbytu produkcji przemysłowej, 
a tym samym z możliwością powiększenia nasze­
go potencjału gospodarczego i odporności na wy­
padek wojny.

Układ poszczególnych rodzajów kapitału, jak 
ziemia, praca, budynki, inwentarze, maszyny, 
pasza, gotowizna obrotowa w poszczególnych go­
spodarstwach winien być oceniany nie tylko pod 
kątem prywatno-gospodarczym, ale również pod 
kątem widzenia prowadzenia gospodarstwa tak­
że w okresie wojennym.

Podniesienie stopy życiowej ludności wiejskiej 
jest wielkim problemem narodowym, obejmują­
cym zagadnienia fizycznego rozwoju ludności 
oraz wzrostu produkcji rolniczej i przemysłowej.

Jako dalsze zagadnienie wysuwa się sprawa 
kierunku produkcji naszych gospodarstw. Na 
pierwszym miejscu należy poruszyć zagadnie­
nie okopowych i oleistych.

Ilość kalorii w plonie z 1 ha. ziemniaków wy­
nosi 90 miln. kalorii, buraków 10,5 miln., a zbóż 
4,5 miln. kalorii z ha. Im większy odsetek oko­
powych w płodozmianie, tym większe ilości ka­
lorii do dyspozycji, tym wyższy potencjał wy­
żywienia.

Ilość nawozu jest zależna od ilości inwenta­
rza, okopowe natomiast dają możność hodowa­
nia większych ilości pogłowia. Według dzisiej­
szych danych, kierunek produkcji w gospodar­
stwach włościańskich jest wadliwy. Cztery zboża 
zajmują przestrzeń 67,7% ziemi ornej (w tym 
żyta 36,3%), ziemniaków 18,7%, zaś na inne ro­
śliny pozostaje zaledwie 13,6%. A zatem więk­
szość rolników produkuje w olhrzymich iloś­
ciach produkty tańsze na niekorzyść roślin po­
żyteczniejszych i droższych. A przecież gospo­
darstwa mniejsze zajmują około % ziemi użyt­
kowanej rolniczo, z czego %  są pod zbożem, zaś 
Vs pod okopowymi, co w znacznym stopniu jest 
wynikiem złego rozplanowania, braku nawozu i 
braku umiejętności gospodarowania. Zwiększenie 
areału pod okopowymi jest uzależnione od ko­
masacji i od przeciwdziałania ponownemu roz­

drobnieniu gospodarstw, od rentowności produk­
cji okopowych w stosunku do innych ziemiopło­
dów, od ilości posiadanego Obornika i od umie­
jętności pracy.

Jest niesłychanie ciekawe, że dziś, gdy wobec 
postępującej motoryzacji zapasy środków pęd­
nych okazały się na wyczerpaniu i gdy w poszu­
kiwaniu nowych środków pędnych Zwrócono u- 
wagę na ziemniaki, z których produkuje się spi­
rytus, zastępcze paliwo napędowe w stosunku do 
benzyn, u nas bardzo wiele pod tym wzglę­
dem zrobiono na minus. Dzisiejsza motoryzacja 
pochłania rocznie około 100 miln. litrów benzy­
ny, gdyby zaś trzeba było przejść całkowicie na 
spirytus, to produkcja takowego, wynosząca 73 
miliony litrów rocznie, już dla dzisiejszej mo­
toryzacji, która jest dopiero w embrionalnym 
stanie, okazałaby się nie wystarczająca. Tym­
czasem prawie nic się nie robi, aby pro­
dukcję spirytusu powiększyć. Godna poparcia 
inicjatywa stworzenia gorzelnictwa spółdziel­
czego przewiduje tworzenie tylko 15 gorzelni ro­
cznie o produkcji łącznej 22,500 hi., tj. okołd 
24% produkcji obecnej, gdy wzrost zapotrzebo­
wania na sam spirytus napędowy wynosi 
co najmniej 10 razy tyle. W tych warun­
kach jest konieczne zapewnienie już istnie­
jącym gorzelniom jak największej produk­
cji i popieranie budowy gorzelni prywatnych 
na równi ze spółdzielczymi. Zamiast tego 
przymusowa parcelacja obniża zdolność produk­
cyjną istniejących gorzelni. Każdy hektar par­
celowany równa się ubytkowi produkcji 2,5 hi. 
(licząc, że Yi obszaru majątków gorzelńiczych 
jest pod ziemniakami). Reforma rolna czyni 
wśród majątków (gorzelrMczych zastraszające 
spustoszenie. W wykazach imiennych z 1937 r. 
i 1938 r. około 40% powierzchni przypadało na 
majątki gorzelnicze. W wykazie 1939 r. cyfra ta 
podniosła się do 55%,

Podobnie uprawy oleiste wymagają odpowied­
niej kultury gleby, dużo umiejętności technicz­
nych oraz opłacalności, która obok zwrotu kosz­
tów produkcji musi obejmować znaczną stawkę 
asekuracyjną z uwagi na to, że ziemiopłody te 
są bardziej zawodne niż inne. Znaczenie tych 
ziemiopłodów jest olbrzymie przez to, że stano­
wią one surowce przemysłowe. Ostatnio jed­
nak nie widać wzrostu ich produkcji, co 
należy tłumaczyć, że na dnie każdego pro­
blemu tego rodzaju leży rentowność. Walor 
zagadnienia opłacalności wzrasta w miarę posu­
wania się upraw od prostych'do bardziej skom­
plikowanych. Osiągnięto u nas postępy dosyć
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znaczne, jednak mają one charakter dorywczy. 
Konieczne jest wszczęcie na nowo energicznej 
akcji dla stosowania wyrobu krajowego lnu, ko­
nopi itd., wełny, przede wszystkim we wszyst­
kich instytucjach rządowych, samorządowych i 
uzależnionych od rządu. Rolnikom, uprawiają­
cym te rośliny należy dawać premie.

Zagadnienie produkcji opłacalnej podczas 
wojny wymaga odmiennego traktowania niż w 
czasie pokoju, z powodu: a) konieczności wstrzy­
mania eksportu najważniejszych artykułów (ko­
nie, świnie, nabiał, bekony i zboże), b) prze­
trzymywania a nawet zwiększenia przywozu 
artykułów, w zakresie których nie jesteśmy sa­
mowystarczalni (włókniste, oleiste, skóry, weł­
na), c) innych warunków zbiorów i produkcji w 
poszczególnych dzielnicach kraju, zależnie od 
stopnia zagrożenia ich działaniami wojenny­
mi w sposób bezpośredni.

Powyższe okoliczności powodują, że w czasie 
wojny odpadają takie środki, jak premie ekspor­
towe i inne związane z wywozem w tych dzia­
łach produkcji, które wykazują nadwyżkę. Po­
dobnie odpada ochrona celna w odniesieniu do 
tych wytworów, których brak. Wynika więc, że 
polityka cen w stosunku do zbóż, bydła, trzody 
musi być prowadzona jedynie w oparciu o czyn­
niki wewnętrzne. Różny stopień zagrożenia 
dzielnic zmusi do innych metod działania, które 
muszą być realizowane po linii szybkiego usu­
wania nadwyżek z okolic zagrożonych do okolic 
nie narażonych na zniszczenie.

Zagadnienie cen rolnych podczas wojny przed­
stawia się inaczej w wypadku: 1) wojny integral­
nej ( pe ł na  mobilizacja obok wojny gospodar­
czej), 2) wojny ograniczonej do wojny gospodar­
czej przy utrzymywaniu tylko częściowej mobi­
lizacji i stałej możliwości przejścia do wojny in­
tegralnej. Różnica w obu wypadkach wynika z 
odmiennego kształtowania się produkcji i spoży­
cia w jednym i w drugim wypadku, przy wojnie 
integralnej jest znaczne spożycie a zmniej­
szona wytwórczość, a w drugim wypadku spo­
życie zwiększa się zależnie od ilości zmobilizo­
wanych żołnierzy, odpowiednio zakłócając zdol­
ności produkcyjne.

Podczas wojny integralnej odpada walka o po­
ziom cen — nadwyżka rynkowa (eksportowa) 
zostanie w szybkim stopniu skonsumowana; ra­
czej należy spodziewać się niedoboru, któremu 
będzie towarzyszyć zwyżka cen. A zatem na 
pierwszy plan wysunie się problem utrzymania 
produkcji. Podczas wojny częściowej względnie 
dłużej trwającego pogotowia chodzić będzie o

takie ulokowanie nadwyżek eksportowych w kra­
ju, aby nie ciążyły one na rynku, tym samym 
obniżając ceny, aby jeszcze bardziej nie zmniej­
szały opłacalności rolnictwa,

Jako środki działania w okresie gospodarki 
zamkniętej wysuwa się: 1) interwencyjny zakup 
artykułów z okolic zagrożonych, a biorących u- 
dział w eksporcie, 2) magazynowanie w okoli­
cach nie zagrożonych przez zastaw i zaliczkowa­
nie, 3) kredytowanie środków produkcji (nawo­
zy, pasze, traktory) na zasadzie obrotu towaro­
wego, tzn. dostaw w oznaczonym terminie i miej­
scu. Może to być stosowane do wszystkich dzia­
łów produkcji, najłatwiej do zbóż, natrudniej w 
zakresie hodowli, zwłaszcza bydła rogatego. Na­
leży tu zwrócić uwagę na konieczność transloko- 
wania z miejsc zagrożonych i rozwiązanie zagad­
nienia przyrostu żywej wagi przez premiowanie.

W zakresie płodów, które nie są produkowane 
w dostatecznej ilości w kraju, a które są nieod­
zowne, należy tworzyć zapasy, oparte o import z 
zagranicy, jednak tak, by nie ciążyły one na wła­
snej wytwórczości. Przywóz zastosowany ponad 
zapotrzebowanie bieżące musiałby być magazy­
nowany, a wysiłek w kierunku zwiększenia włas­
nej produkcji koniecznie utrzymany.

Przyczyną spadku produkcji podczas wojny 
będzie zmniejszenie lub brak inwentarza pocią­
gowego. Motoryzacji nie możemy przeprowadzić 
w pełni nagłe i raptownie. Nawet tam, gdzie są 
motory, będzie niewątpliwie brak na czas 
środków napędowych, gdyż jak dotąd spiry­
tus rolniczy nie został odpowiednio zaakomodo- 
wany, będzie brak personelu wyszkolonego i 
części zapasowych.

Ilość**rąk do pracy zmniejszy się —- rezultat: 
gorsza uprawa. Nawożenie w czasie wojny 
zmniejszy się z powodu braku inwentarza. Na­
wozy sztuczne mogą być uważane tylko jako po­
mocnicze przy uprawie w glebach biologicznie 
czynnych, w przeciwnych wypadku można ocze­
kiwać wyniku negatywnego finansowo. W cza­
sie wojny fabryki nawozów sztucznych będą pra­
cowały prawie wyłącznie na obronę jako fabry­
ki chemiczne, zatem trzeba mieć zapasy nawo­
zów, potrzebne glebie i na skład.

Brak zasobności w środki obrotowe spowoduje 
anemię, spadek produkcji, niemożność wywiąza­
nia się w uprawach i zbiorach.

Z powyższego wypływają następujące tezy: 
Opłacalność rolnictwa w okresie przedwojen­

nym jest konieczna dla spełnienia zadań przez 
rolnictwo, w czasie wojny i to musi załatwić rząd. 

Opłacalność można realizować przez zwięk-



szenie strony dochodowej i przez zmniejszenie 5) Zorganizować ośrodki traktorowo-maszyno-
rozchodowej. we dla obsługi terenów pozbawionych inwenta-

Cena zbóż na poziomie stałym za q. przy sta- rzy.
łej cenie produktów przemysłowych. Strona roz- 6) Przeprowadzić rejestrację zarodowych i
chodowa — podatki państwowe stałe i samorzą- rozpłodowych krów, koni i świń.
dowe oraz świadczenia stałe. Obsługa kapitału: 7) Zabezpieczyć na czas wojny poza materia-
realne zmniejszenie obsługi zadłużenia rolnicze.- łem hodowlanym inwentarz mleczny,
go i samego zadłużenia. 8) Umożliwić pracę spółdzielniom handlo-

Są dwa załatwienia: definitywne załatwienie wym, serowarniom i przetwórniom gorzelniczym
Sprawy oddłużenia w myśl postulatów organiza- przez zabezpieczenie im kierownictwa od pobo-
cji rolniczych, albo według projektu posła Rącz- ru do wojska.
kowskiego zawieszenie płatności kapitału dłu- 9) Zastępcza Siłużba rolników powinna być
gów rolniczych, z wyjątkiem kredytu długoter- wykorzystana do pracy w gospodarstwach znaj-
minowego, powstałych od dnia 1 listopada 1 9 3 4  r. d u j ą c y c h  się w stadium intensyfikowania,
do dnia 1 października 1 9 4 0  r. tak; by jednocześ- 10) Wsp6inie z organizacjami opracować plan
nie były przesunięte raty z okresu 1 października wzmoźenia produkcji w ogóle, a w szczególności
1 9 3 8  r. na okres dalszy, po 1 października płodów potrzebnych dla wojska,
1 9 4 0  r„ by odsunięcie płatności nie spowodowało n )  Zorganizować i nasilić kredyty rolnicze w
komasacji zaległych rat kapitałowych. kraju.

Z tego wypływają wnioski praktyczne: 12) Podać musi rząd do wiadomości rolnikom
1) Powołać organizacje rolnicze do współpra- ogólny plan polityki zbożowej na rok 1940.

cy w zakresie przygotowania rolnictwa do woj- 13) Przy ustalaniu ceny zbóż dać preferencję 
ny i do pomocy rządowi. tym zbożom, które są łatwiejsze do eksportu, by

2) Zsynchronizować parcelację z zagospoda- zmniejszyć podaż żyta.
rowaniem. 14) Zdjąć zboże z rynku i skazić oddając go

3) Zorganizować handel ziemiopłodów roi- potem na paszę po niskich cenach.
nych, zwierzęcych, nabiałowych, oleistych, włók- 15) Zapewnić gospodarstwom gorzelniczym
nistych, Samorządy wezwać do pomocy. areał roli dla dalszego ich rozwoju (art, 5).

4) Ustalić twarde ceny nawozów pomocni­
czych w relacji do zboża o 25% niższe od obec- J ó z e f  Godlewski 
nych.

Melioracje rolne sposobem gospodarczym
Na pierwszy plan w działalności wodno-me- rolnikom do rozwiązania, Są to tak zwane melio- 

lioracyjnej wysuwa się od szeregu lat państwo, racje szczegółowe albo rolne, 
przeprowadzające melioracje publiczne jak np. Słusznym jest, że państwo przeprowadza me- 
regulacje rzek, ich obwałowanie, budowę zbiór- lioracje główne, duże, których rolnicy własnymi 
ników wodnych, kanałów itp, Z państwem współ- siłami nie byliby w stanie wykonać. Również 
działa samorząd powiatowy, a oprócz tego we słuszne jest, że melioracje szczegółowe pozosta- 
własnym zakresie prowadzi prace, mające także wia inicjatywie prywatnej rolników, gdyż tego 
charakter publiczny, ale w skali mniejszej, po- rodzaju zadania mogą oni przeprowadzić sami 
wiatowej. i w sposób najlepiej przystosowany do potrzeb

Lecz zarówno prace państwowe, jak i samo- miejscowych, a zarazem najtaniej. Państwo mo- 
rządów powiatowych nie stanowią całokształtu że i powinno w tym względzie ograniczyć się tyl- 
akcji wodno-melioracyjnej. Są to roboty podsta- ko do udzielania pomocy pośredniej w zorgani- 
wowe, które przynoszą niewątpliwie duże korzy- zowąniu takich robót, a także w razie potrzeby 
ści rolnikom, chroniąc ich grunty od złych skut- poprzeć je przez udzielanie tanich i dostępnych 
ków powodzi, regulują istniejące lub stwarzają kredytów i to w takich rozmiarach, by te melio- 
nowe odpływy dla przyszłych melioracyj mniej- racje rozwijały się i  nadążały za robotami melio- 
szych, lecz gruntów poszczególnych gromad wiej- raoyjnymi publicznymi. Dopiero tak pojęta ak- 
skich, a tym bardziej pojedyńczych gospodarstw cja wodno-melioracyjna stanowi pewną całość 
nie meliorują. Zadanie to pozostawia się samym i powstać może harmonia między tym, co robią
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państwo i samorząd powiatowy z jednej strony, 
a społeczeństwo rolnicze z drugiej. Tak należy 
rozumieć współpracę na tym polu.

Niestety, nie układa się ona tak harmonijnie. 
Roboty podstawowe są wykonywane, i to w tem­
pie z roku na rok wzrastającym, natomiast me­
lioracje rolne od szeregu lat nie rozwijają się 
prawie Wcale. Jest wiele przyczyn, dlaczego rol­
nicy nie nadążają w swoim zakresie na tym polu. 
Zła koniunktura, niskie i nieopłacalne ceny zie­
miopłodów, zadłużenie, brak do niedawna do­
godnych kredytów, jak również pomocy organi­
zacyjnej ze strony izb rolniczych, które w pro­
gramie swojej działalności nie powinny tego za­
dania pomijać oto najważniejsze przyczyny. 
Dopóki one nie zostaną usunięte, trudno liczyć 
na rozwój prac tego rodzaju. Niemniej nie moż­
na zaprzeczyć, że nie wszystkie z wymienionych 
przyczyn działają u każdego z rolników równo­
cześnie, Istnieją gospodarstwa hięzadłużone lub 
zajmujące się produkcją specjalną, nie tak łatwo 
podlegające złej koniunkturze; są gospodarstwa 
na dobrych glebach, lecz podmokłych, gdzie me­
lioracja dać może duże różnice W plonach i nawet 
przy małych cenach opłacić nakład, zwłaszcza, 
gdy położone są w pobliżu większych ośrodków 
ludzkich np. fabrycznych i inn. Dalej gospodar­
stwa sadownicze, warzywnicze, wreszcie grunty 
nadające się do hodowli ryb, grunty łąkowe, past­
wiskowe itd. Sądzimy, że w tych wypadkach 
i dziś jeszcze można i  należy przeprowadzić me­
lioracje, a będą one opłacalne. I dlatego warto 
zająć się ich zorganizowaniem, a równocześnie 
uprzystępnieniem na ten cel kredytu w Państwo­
wym1 Banku Rolnym ]).

O tej organizacji i kredycie pomówimy w na­
stępnym artykule. Dziś pragniemy zająć się tymi 
gospodarstwami, które są w położeniu gorszym 
i inwestować za gotówkę nie mogą, gdyż jej nie 
posiadają, ani nie mają zdolności kredytowych 
z uwagi na zadłużenie. Rozporządzają za to siła­
mi roboczymi i skłonni są użyć je na cele melio­
racyjne.

W tych gospodarstwach trzeba przede wszyst­
kim dbać o utrzymanie tego, co' już istnieje, więc 
rowy, kanały, mniejsze strugi itp. czyli konserwo­
wać te urządzenia. Lato jest odpowiednią' 
po temu porą, kiedy należy, oczyścić te od­
pływy, tj. usunąć namuły z dna rowów i wszelkie

Ł) W  r. 1938 zapoczątkowano akcję kredytową za po­
średnictwem P. Banku Rolnego, przeznaczając na ten 
cel kwotę 450,000 zł. Oprocentowanie (3%) łącznie z do­
datkiem administracyjnym (0,75%) i amortyzacją wynosi 
od 5l85% 'db 9,09"/o przy 3-letnrm okresie karęncji.

nieczystości, jakie tam nagromadziły się; popra­
wić skarpy, o ile są uszkodzone, a słabsze miej­
sca odamiować. Ważną jest przy tych robotach 
rzeczą, na co nikt prawie nie zwraca uwagi, aby 
ziemi wydobytej z rowu nie składać na stałe na 
brzegu, lecz wywozić np. jako domieszkę do 
kompostu po uprzednim wymrożeniu i odkwasze­
niu. Ziemia ta może tylko w tym wypadku pozo­
stać czasowo na brzegu, gdy jest ułożona w kup­
ki nieduże i niewysokie, a wtedy woda spływa­
jąca z pól może między nimi dostać się do rowu.
0  ile by tej ziemi było dużo, a przy tym jałowej, 
pozostaje np. od wykopania nowego rowu, moż­
na ją wywieźć w celu splantowania nierówności 
pól, zasypania dołków itp.

Rolnicy tych na pozór małoznaczących rzeczy 
nie przestrzegają. Prawie z reguły nad każdym 
rowem spotkać można wał-grobelkę, a niekiedy 
nawet dużą groblę, powstałą z wydobytej ziemi
1 układania jej systematycznie wzdłuż brzegu. 
Tym sposobem z biegiem lat takiego niefortunne­
go czyszczenia wyrosła przeszkoda, tamująca 
wolny spływ wody z przyległych do rowu grun­
tów; odpływa ona tylko w tym wypadku, gdy 
spiętrzy się powyżej poziomu grobelki. Wtedy 
część je j przelewa się do rowu, reszta stoi przed 
groblą i zakwasza grunt. Jasne jest, że gospo­
darz w tym wypadku sam sobie krzywdę czy­
ni, Wprawdzie niekiedy taka grobelka jest nie­
wysoka, naprzykład 30 — 40 cm., i niezbyt wi­
doczna, niemniej, jeżeli grunt przyległy po­
siada małe spadki poprzeczne, duży obszar te­
renu może z tego powodu być podtapiany. W ła­
ściciel narzeka na zabagnienie, myśli o Bóg wie 
jakiej melioracji, niekiedy widzi rzekomą przy­
czynę złego w zaniedbaniach powstałych na 
gruntach, a nie zdaje sobie sprawy z istotnego 
stanu rzeczy. Trzeba więc, aby rolnicy dobrze 
poznali odpływy na swoich polach i podpatrzyli, 
czy właśnie ten wypadek nie zachodzi, a gdyby 
tak było, grobelkę trzeba przekopać i wywieźć.

Dlatego tak długo zatrzymaliśmy uwagę czy­
telników na tej sprawie, że jest ona zawsze tak 
bardzo na czasie. Można powiedzieć, że wady 
tego rodzaju są wprost powszechne i tylko wy­
jątkowo zdarza się inaczej, to jest tak jak być 
powinno.

Równocześnie z usunięciem przeszkód ziem­
nych w odpływie wód należy także pozbyć się 
krzewów i drzew rosnących nad brzegami lub 
w rowie. Są one przyczyną zamulania, a prócz 
tego krzywią stopniowo koryto odpływu. Następ­
nie konieczną jest naprawa mostków, przepu­
stów i przejazdów, a gdzie ich brakuje, zrobienie
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nowych, zw racając wszakże uwagę, by światło zany jest zrobić dobry gospodarz dla swoich pól,
tych budowli było dostateczne dla przepływu wo- jeżeli nie stać go obecnie na żadne nakłady pie-
dy. W arto też niekiedy położyć kładkę dla ple- niężne. Ale zdarza się, że w celu odwodnienia
szych, którzy bez niej radzą sobie różnymi spo- pól poszczególnych gospodarzy trzeba najpierw
sobami, by przejść z jednego brzegu kanału na przekopać nowy rów, przechodzący przez grun-
drugi, najczęściej układając w dnie duże kamie- ty  sąsiadów, aż do połączenia z  istniejącym  od­
mę, chróst, belkę itp., co oczywiście od razu psu- pływem. Jeżeliby taka potrzeba zachodziła na
je przepływ, zwłaszcza gdy rów znajduje się ńa większych obszarach, byłaby to m elioracja pu-
terenach płaskich z małymi spadkami. bliczna i wtedy można zwrócić się o pomoc tech-

W  większych gospodarstwach, gdy trudniej niczną i organizacyjną do inżyniera powiatowe-
ó robociznę lub sprzężaj, powinno się znaleć ma- g°> °  de gospodarze zapewnią robociznę. A  gdy
łorolnego sąsiada, który chętnie tego rodzaju )uz taka robota zostanie przeprowadzona, każdy
zgrobki i namuły z rowu zabierze np. na kom- z gospodarzy może bez większych trudności
póst, a także ziemię z wałów wywiezie, gdyż jest mniejsze rowy na swoich wyłącznie polach wy-
ona przeważnie wartościowa i może być w róż- kopać. Byłoby wszakże bardzo pożądane, aby
ny sposób użyta, między innymi np. do nawiezie- kierunki ich i wymiary zostały wytyczone przez
nia piasków, jeżeli to jest glina lub odwrotnie. fachowego technika. Dałoby to większą pewność

Dobre utrzymanie odpływów ma duże znaczę- co do skuteczności działania tych m elioracyj,
nie dla rolników. Jeżeli się dba o ich konserwa- Jednak takie nowe melioracje nie będą bezpłat-
cję, a  w tym celu nie w ystarcza tylko raz do roku ne> Pomimo dostarczenia robocizny przez gospo-
poczyścić, daje to już wiele, gdyż nie dopuszcza darzy urząd państwowy czy samorządowy może
do gromadzenia się wód wiosną i po większych nałożyć drobne datki pieniężne na pokrycie kosz-
opadach na gruntach przyległych. tów technika, przejazdów i prac biurowych, co

Jeżeliby chodziło o oczyszczenie rowów, kana- wszakże dla gromady nie będzie dużym cięża-
łów lub większych odpływów, przechodzących rem-
przez grunty nie jednego lecz wielu gospoda- Ja k  widzimy, są nawet obecnie warunki po te-
rzy, pracę tego rodzaju należy przeprowadzić mu, żeby m elioracje przeprowadzić. B yła tu
zbiorowo, gdyż każdy z osobna i tylko na swoim wszakże mowa O robotach bardzo prostych, łat-
polu, a w dodatku w różnych czasie niewiele wych w wykonaniu, niemniej dających znaczne
zrobić jest w stanie. Cóż, kiedy w tych wypad- korzyści, a  nakład pieniężny żaden lub bardzo
kach zaczynają się częstokroć, spory, kto, kiedy mały. Trzeba tylko, aby tam, gdzie są one po-
i ile m a odrobić, a kończy się zazwyczaj tym, że trzebne, jeżeli nie wszyscy, to przynajmniej pa-
gospodarze sami sobie dać rady nie mogą i zo- ru światłej szych gospodarzy pomyślało' nad tym
staje wszystko po staremu. i zorganizowało tę pracę. Dobrym miejscem do

Dobrze byłoby w takich razach, aby rolnicy le- wykorzystania takich pomysłów jest' kółko rolni-
piej tę sprawę rozumiejący udali się o radę do cze, a  ci członkowie jego, którzy jednocześnie są
gminy, a gdyby i tam nic nie uzyskali, powinni radnymi gminnymi, mogliby z pomocą urzędu
zwrócić się do inżyniera wodno-melioracyjnego gminnego rzecz ca łą  do skutku doprowadzić,
w starostwie, który im okaże pomoc, zorganizu- Słowem trochę inicjatywy, organizacji i niewie-
je robotę i rozstrzygnie spory. O b e c n ie  j u ż  pra- le roboty, a korzyści mogą być znaczne.
Wie w każdym starostwie jest taki inżynier.

To byłoby zatem najmniej, co może i obowią- Inż. Leonard Gumińshi.

Wywóz rolniczy z Polski
( C i ą g  d a l s z y ) .

Problem uszlachetniania wywozu rolniczego patrywaniu załączonych tablic, wywóz roślinny
Sprawą uszlachetniania wywozu rolniczego nie jest u nas przedmiotem dalej sięgających po-

zajmowaliśmy się już częściowo w artykule po- ciągnięć o charakterze strukturalnym, ale jest
przednim, omawiającym generalnie zagadnienie przede wszystkim środkiem usuwania pojawia-
wywozu zwierzęcego. W  artykule dotyczącym jących się có roku nadwyżek rynkowych,
produktów roślinnych nie podkreślaliśmy tego Uszlachetnianie wywozu jest procesem pole-
problemu, ponieważ, jak stwierdziliśmy przy roz- gającym przede wszystkim na wysyłanie- za gra-
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nicę artykułów bardziej wartościowych, przez­
naczonych nie dla dalszej przeróbki, a  więc su­
rowców lub półsurowców, lecz możliwie dla bez­
pośredniej konsumcji, czyli produktów g o t o ­
wych. Stąd wywozem „szlachetnym" nazywamy 
wywóz artykułów odpowiednio do tej konsumcji 
przygotowanych, a w związku z tym  zaw ierają­
cych możliwie wiele czynnika ludzkiej pracy. Ta 
praca jest w wywozie osobno wynagradzana, z 
czego wynika oczywisty zysk dla gospodarstwa 
społecznego kraju eksportującego. Odwrotnie 
wywóz produktów surowych, aktualny zwłasz­
cza na odcinku surowców rolniczych, jest przed­
miotem procesów przetwórczych, dla których  
jest nabywany, stąd oczywisty zysk dla kraju  
importującego.

Sprawa uszlachetniania wywozu ma specjalny 
aspekt na odcinku rolniczym. Artykuły sprzeda­
wane przez gospodarstwa rolne możemy podzie­
lić na artykuły przeznaczone dla dalszej pro­
dukcji względnie przeróbki oraz na służące dla 
bezpośredniej konsumcji. W  tej pierwszej gru-

czym, np. jaja, żywiec, drób, oraz takie, które opu­
szczają gospodarstwa rolne jako gotowy pro­
dukt rolniczy, w dalszej jednak drodze służą ja­
ko surowiec dla przemysłu o charakterze rolni­
czym. W  stosunku do tych pierwszych artyku­
łów winna być stosowana polityka zm ierzająca 
do możliwie dalekiego podnoszenia ich jakości, 
stosownie do wymagań konsumenta w danym 
wypadku zagranicznego, w stosunku do tych  
drugich —  analogiczna polityka przystosowana 
do potrzeb dalszego przerobu. Z punktu widze­
nia społeczno - gospodarczego jest rzeczą oczy­
wistą, że w interesie kraju eksportującego jest 
możliwe dalekie przetworzenie wywożonego 
produktu w celu sprzedania go za granicę jako 
produktu przeznaczonego dla ostatecznej kon­
sumcji,

B adając zagadnienie uszlachetniania naszego 
wywozu rolniczego, pytamy, czy artykuły rolne 
wywożone z Polski są przeznaczone do ostate­
cznej konsumcji, jeżeli zaś nie, to w jakim stop­
niu składają się nań surowce, półfabrykaty oraz

T a b l .  1. WARTOŚĆ 1 q PRODUKCJI ROŚLINNEJ

1928/29 1932/33 1935/36 1936/37 1937/38 y iII-38  IV-39

Ilość w q 5,923,272 7,848,365 14,214,488 11,275,821 4,834,387 8,836,713
Wartość przy parytecie cen 

z r. 1928/29 w 1000 zł. 293,110 330,019 560,503 452,000 192,911 354,053
Wartość 1 q przy parytecie cen 

z r, 1928/29 w zł. 51,23 42,00 39,43 40,10 39,90 40,00

WARTOŚĆ 1 q PRODUKCJI ZW IERZĘCEJ ’)

1929 1933 1936 1937 1938 .

Ilość w q
Wartość przy parytecie cen 

z r, 1929 w 1000 zł. 
Wartość 1 q przy parytecie cen 

z r, 1929 w zł.

2,674,866

605,622

266,40

1,213,694

361,279

497,67

1,411,083

455,793

323,00

1,655,276

524,770

317,00

1,754,147

692,886

395,00

*) Zwierzęta żvwe prze­
liczono na q, tyedług 

następu jących norm:
1 koń wazy 400 kg, 1 szt. 
bydła 400 kg, 1 ciel, 
60 kg, 1 owca 60 kg. 
1 gęś 4,5 kg, ls z t,iło ro s t 
ptactw . 18 kg.

pie wydzielamy artykuły o charakterze typo­
wo produkcyjnym, jak np. ziarna siewne i prze­
znaczone dla dalszej przeróbki, jak np. pasze. 
Jeżeli idzie o w arsztaty rolne, to polityka go­
spodarcza, stosowana na tym odcinku zwłaszcza 
u nas, powinna zmierzać w kierunku stwarzania 
warunków dla odpowiednio znacznego nasilenia 
czynnika pracy w tych ośrodkach produkcji, 
czyli do tego, by zbywane przez gospodarstwa 
rolne produkty były w możliwie dużym stopniu 
przerobione. Podobny punkt widzenia przyświe­
cać winien również polityce eksportowej, która 
powinna dążyć do uszlachetniania wywozu.

W  eksporcie artykułów rolnych odróżniamy 
takie, które stają się przedmiotem wywozu, nie 
podlegając na drodze od krajowego producenta 
do zagranicznego nabywcy procesom przetwór-

fabrykaty czyli produkty gotowe, Częściową od­
powiedź na powyższe pytania staraliśm y się po­
dać w załączonych tablicach I i II, Tablica I 
przedstawia dynamikę uszlachetniania naszego 
wywozu w szeregu interesujących nas lat. Z a­
gadnienie to staraliśm y się uchwycić przez poda­
nie wartości wywozu artykułów roślinnych i 
zwierzęcych według parytetu cen z roku wyjścio­
wego, oraz wartości jednostki wagowej tego wy­
wozu, wynikającej z podzielenia tej hipotetycz­
nej wartości globalnej przez każdoroczną ogólną 
ilość eksportu artykułów roślinnych względnie 
zwierzęcych. Uzyskana w ten sposób wartość je­
dnostki wagowej wywozu jest możliwie logicz­
nym obrazem udziału poszczególnych grup arty ­
kułów w interesujących nas działach eksportu 
przy wyeliminowaniu wahań cen eksportowych,
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Jak  widzimy z podanej tablicy, w dziale eks­
portu roślinnego nie obserwujemy jakiejś bar­
dziej wyraźnej linii rozwojowej wartości jedno­
stki eksportu, odwrotnie rzuca się w oczy jej 
wyraźna nieregulamość; wskazuje to jasno na 
fakt, podkreślany przez nas już poprzednio, że 
wywóz artykułów roślinnych jest siłą rzeczy 
wywozem mniej lub więcej przypadkowym, za­
leżnym w dużym stopniu od zmiennego czynnika

T a b. 11.
UDZIAŁ PROCENTOWY W WYWOZIE ZIARNA I MĄKI 

(w ilości),

1928/29 1932/33 1935/36 1936/37 1937/38 VIII.38 
IV,39

pszenica
ziarno
mąka

54.0
46.0

78,6
21,4

35.0
65.0

43,8
56,2

10,0
90,0

47,2
52,8

razem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

żyto
ziarno
mąka

96,5
3,5

92,9
7,1

59,7
40,3

69.0
31.0

87.5
12.5

86.5
13.5

razem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

urodzaju w poszczególnych latach, a jako taki 
nie może być przedmiotem ustalonego planu eks­
portowego w sensie regulowania jego struktury. 
Inaczej ma się sprawa z eksportem artykułów

wciąż rosnącemu udziałowi produktów przero­
bionych całkowicie lub połowicznie w stosunku 
do surowca, 'jakim w tym wypadku jest'żywiec.

Nawiązując do uwag przytoczonych już po­
przednio, zaznaczamy, że jako surowiec określa­
my w danym wypadku produkt opuszczający go­
spodarstwo rolne w postaci produktu końcowe­
go, służący jednak za surowiec dla dalszego prze­
robu przemysłowego. Jest on z kolei artykułem 
wyprodukowanym przez gospodarstwo rolne w 
oparciu o rozmaitego rodzaju pasze, w związku 
z czym jest w stosunku do artykułów roślinnych 
produktem przerobionym. Porównywując wartość 
jednego q całości wywozu zwierzęcego na prze­
strzeni ostatniego dziesięciolecia, widzimy, że 
wzrasta ona bezmała dwukrotnie, a zatem proces 
uszlachetniający posunął się tu stosunkowo bar­
dzo daleko. Rozwój tej dynamiki popsuł częścio­
wo znaczny wywóz trzody chlewnej żywej do 
Niemiec w dwóch latach ostatnich, co llie wpły­
nęło wprawdzie na bezwzględne zmniejszenie ilo­
ści wywozu półfabrykatów i fabrykatów, spowo­
dowało jednak poważniejszy spadek udziału tych 
grup w wywozie ogólnym,

Tablica II podaje pewne bliższe dane co do 
struktury poszczególnych grup eksportu hodowla­
nego. Jeśli chodzi o przytoczony przykład pro-

T a b , I I I . STRUKTURA WAŻNIEJSZYCH GRUP WYWOZU ZWIERZĘCEGO: (w wartości)

1 0 0 0 z ł o t y c h % %

i 1929 1933 1936 1937 1938 1929 1933 1936 1937 1938
Uwaga

Trzoda
chlewna

surowiec
półfabrykaty
fabrykaty

185.183
73.921

7,791

12,172
68,663
9.082

26,099
59.025
43.511

29.314
70.800
69.111

39.822
78,898
54,273

69,4
27,7

2,9

13,5
76,4
10,1

20,3
45,9
33,8

17,3
41.8
40.9

23,0
45,6
31,4

Surow iec — żywiec, pół­
fabrykaty — mięso 

świeże, bekony, szynki 
peklowane, słonina 

fabrykaty — szynki 
w puszkach, szynki i w ę­

dliny w op. niehertn,

Razem 266.895 89,917 128.635 169.225 172.993 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
konserwy, szmalec.

Cielęta
surowiec
półfabrykaty
fabrykaty

8
14.367

1
939

2
417

1.077

4
634

2.614

1
238

4,965

, 0,1 
99,9

0,0
100,0

0,1
27,9
72,0

0,1
19,5
80,4

0,0
5,5

94,5
Razem 14.375 940 1.496 3.252 5,254 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Kury
surowiec
półfabrykaty
fabrykaty

640
251

817
2.646

981
2.608

647

827
1.909

914

1.413
1.603

688

71,8
18,2

23,6
76,4

23,1
61,6
15,3

22,7
52,3
25,0

38,1
43,3
18,6

\/ • ’ .

Razem 891 3.463 4.236 3.650 3.704 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

zwierzęcych: widzimy tu wyraźną tendencję 
wzrostową w wartości jednostki wagowej wywo­
zu. Jak  to podkreślaliśmy już przy analizie tego 
działu eksportu, zawdzięczamy to zjawisko

centowy udziału mąki i ziarna w wywozie dwóch 
zbóż chlebowych, to zaznaczamy, że wywożone 
u nas mąki są niemal wyłącznie mąkami typu 
pastewnego. W porównaniu z eksportem ziarna
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dla celów pastewnych jest to wywóz o tyle 
„szlachetny", że użyte tu ziarno podlega prze­
miałowi w kraju, w wyniku którego to procesu 
część otrąb pozostaje do dyspozycji rynku we­
wnętrznego, Procesy uszlachetniania wywozu ro­
ślinnego należałoby badać raczej w kierunku 
udziału artykułów przeznaczonych dla ostatecz­
nej konsumcji (rozumiemy tu również ziarno 

-siewne i inne nasiona) w stosunku do pasz, 
a następnie —  jakości naszych nasion zbywa­
nych za granicą. Jak  wiadomo, wartość np. na­
szych nasion buraczanych jest pierwszorzędna, 
co jest wynikiem wielu lat konsekwentnej pracy 
hodowców. Spraw tych nie poruszamy jednak 
szerzej z powodu braku dokładniejszych da­
nych, a również z tego względu, że prace prowa­
dzone u nas na odcinku nasiennym poza nasio­
nami- buraczanymi dotyczą przede wszystkim 
zbytu na rynku wewnętrznym, w nieznacznym 
zaś stopniu eksportu. W  zakresie wywozu zwie­
rzęcego tablica II podaje strukturę wywozu trzo­
dy chlewnej, cieląt, kur. W uwagach do tablicy 
II podano podział artykułów wywozowych na po­
szczególne klasy z punktu widzenia stopnia prze­
robu. W uzupełnieniu tablicy II podano tabelkę 
IV, przedstawiającą udział poszczególnych stan- 
dartów w wywozie ja j z Polski, które są jednym 
z najważniejszych naszych artykułów eksporto­
wych. Widzimy tu wyraźny wzrost standartów 
cięższych a spadek lekkich, co jest efektem prac 
dokonanych na tym odcinku przez rolnictwo 
i aparat eksportowy. Jeżeli chodzi o pozostały 
podstawowy artykuł eksportowy, jakim jest ma­
sło, to podkreślamy, że prace nad podnoszeniem 
jego jakości poszły bardzo daleko na drodze 
z jednej strony selekcji mleczarni eksportowych, 
z drugiej w oparciu o obowiązek kontroli masła 
eksportowego, który został wprowadzony w kwie­
tniu 1937 r. i wiążące się z tym przepisy stan­
daryzacyjne. Najlepszym dowodem powyższego 
są cyfry, stwierdzające, że podczas gdy w roku 
1937 (od IV do XII) w naszym Ogólnym ekspor­
cie masła zajmowało masło standaryzowane 
udział 78%-wy, to analogiczna cyfra dla wywozu 
w roku 1938 wynosi 90%, a obecnie wywożone 
jest w całości tylko masło standaryzowane. Dru­
gim dowodem na tym odcinku jest zjawisko bar­
dzo poważnego zmniejszenia się różnicy pomię­
dzy cenami osiąganymi na rynku angielskim za 
masło polskie w porównaniu z cenami za najlep­
sze masło —• duńskie.

Przedstawione osiągnięcia na odcinku uszla­
chetniania naszego wywozu rolniczego, zwłaszcza

zwierzęcego, są wynikiem licznych starań I prac 
prowadzonych przez zainteresowane czynniki. 
Trudno byłoby odpowiednio dzielić zasługi i nie 
to jest celem tych uwag. Stwierdzić jednakże 
musimy, że właśnie na odcinku interesujących 
nas artykułów rozwiązywanie poruszonych za­
gadnień może być tylko wynikiem zacieśniającej 
się współpracy aparatu produkcji z aparatem 
eksportowym. Podstawowym wchodzącym tu w 
grę zagadnieniem jest z jednej strony odpowied­
nia jakość produkcji eksportowej, z drugiej od­
powiednie przygotowanie towaru na wywóz oraz 
należycie przeprowadzone procesy przetwórcze. 
W zakresie artykułów sprzedawanych za grani­
cą w postaci zbywanej przez producenta (arty­
kuły roślinne, żywiec, jaja, drób) przeważana 
część tych prac jest udziałem rolnictwa. W za­
kresie artykułów podlegających dalszej prze­
róbce, przede wszystkim zaś przetwórstwu prze­
mysłowemu, rolnictwo musi wyprodukować to­
war, który najlepiej isię do owego przerobu na­
daje i zapewnia ostatecznemu produktowi odpo­
wiednie cechy jakościowe wymagane przez za­
granicznego spożywcę.

T a b l ,  IV.
UDZIAŁ PROCENTOWY POSZCZEGÓLNYCH STANDAR­

TÓW JA J W OGÓLNYM WYWOZIE Z POLSKI

lata
s t a n d a r t y

pozostałe55/56 
i wyżej 52/54 49/52 M. 47/48

1934 4,88 22,20 57,55 14,34 1,03
1935 8,20 35,70 39,11 13,94 2,85
1936 9,02 45,71 31,81 12,85 0,61
1937 17,07 47,24 20,41 11,36 3,92
1938 23,96 59,56 6,60 8,59 1,29

I w jednym i w drugim wypadku musi być od­
powiednia produkcja i to jest podstawą zjawiska, 
że nie do pomyślenia jest racjonalny wywóz ar­
tykułów rolnych bez możliwie ścisłej współpracy 
aparatu eksportowego z rolnictwem, Współpra­
ca ta znajduje swe najlepsze odbicie w naszkico­
wanych problemach uszlachetniania naszego wy­
wozu rolnicze. Badając te sprawy szczegóło­
wo, dochodzimy do wniosku, że wyniki osiąga­
ne na tym odcinku w zakresie wywozu zwierzę­
cego pozostają w stosunku regularnej zależności 
do stopnia owej współpracy, tam zaś, gdzie ona 
nie istnieje, jakość wywozu jest zmienna i w zu­
pełności przypadkowa.

(D. c, n.),
Inż. Eustachy Rylski.
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PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE

Ry ne k n a b i a ł o w y
Sytuacja na rynku nabiałowym kształtuje się 

dość niepomyślnie przy małych stosunkowo 
zmianach. Urodzaj w roku zeszłym wszelkich 
pasz słomiastych z jednej strony, przy przecięt­
nych zbiorach ziemniaków i stosunkowo niskich 
cenach pasz treściwych (otrąb i makuchów) — 
z drugiej — sprawił, że produkcja w porówna­
niu z zeszłym rokiem zarówno mleka jak masła 
jest większa. Jest ona zwłaszcza znaczna w lecie, 
kiedy dużo bydła idzie na pastwisko, które 
ułatwia żywienie. Ta właśnie duża produkcja 
i podaż sprawiła, że w porównaniu z majem ce­
ny uległy w czerwcu bardzo małej poprawie, co 
stwierdza przytoczona poniżej. tabela:

Tabl. 1. CENY MASŁA W CZERWCU 1939 R. 
(za 1 kg, w złotych)

Eks­
port

Wybo­
rowe 
I gat,

Dese­
rowe 

II gat.
Solone
mlecz.

Oseł­
kowe

Warszawa 2,70 2,60 2,40 2,30 2,00
2,80 2,70 2,50 2,40 2,10

Poznań • 2,90 2,70 2,50 — —
3,30 2,85 2,65 — —

Łódź „ — . 2,60 — — —
— 2,70 — — —

W ilno.......................... — 2,30 — —
— 2,50 — — —

Lublin . . . . — 2,50 — — —
— 2,70 — — —

Gdynia . . . . — 2,70 — —
— 2,80 — — —

Kraków . . . . — 2,60 — — —
— 2,90 — — —

Lwów . . . . . — 2,60 — — —
— 2,80 — — —

Sosnowiec — . 2,60 2,20 — —
— 3,00 2,50 — —

W tabeli cyfra górna odnosi się do początku 
czerwca, dolna — do końca czerwca. Ceny mle­
ka również nie uległy większym zmianom.

Słabą stroną naszej produkcji jest to, że jest 
ona wysoce nierównomierna, — wysoka w lecie, 
niska w zimie, co się tłumaczy nie uregulowanymi 
wycieleniami krów w gospodarstwach włościań­
skich, w posiadaniu których znajduje się ogromna 
większość krajowego bydła. Przy tym drobny 
rolnik jest dotychczas mało zainteresowany w 
podniesieniu produkcji mleka, ponieważ 75% 
spożywa sam, a tylko stosunkowo nieznaczna 
część produkcji przeznacza się na rynek, Z dru­

giej strony przy wyższych cenach niezawodnie 
dołożyłby starań, aby produkcję tę zwiększyć- 
Dopóki jednak przy obecnych cenach masła mle­
czarnie, do których odstawiane jest mleko z gos­
podarstw, znajdujących się w znacznej odległo­
ści od miast, a więc pozbawionych możności 
sprzedawania mleka do bezpośredniego spoży­
cia, płacą rolnikowi około 10 groszy za litr, do­
póty i produkcja nie dźwignie się na wyższy 
poziom.

W lipcu sytuacja uległa bardzo nieznacznej 
poprawie w zakresie masła, ale za to mleko do­
starczane do miast do spożycia na surowo, obni­
żyło się o 5 groszy na litrze zarówno w Warsza­
wie, jak w wielu miastach prowincjonalnych. 
W ostatecznym więc wyniku sytuacja właściwie 
pozostała bez zmiany. Tymczasem rolnicy spo­
dziewać się mogli wydatniejszej poprawy, a to 
dlatego, że w lipcu u nas rozpoczynają się żni­
wa, a w roku bież. rozpoczęły się one nawet co­
kolwiek wcześniej niż zwykle. Ponieważ podczas 
pilnych i ciężkich prac w polu rolnik musi się 
lepiej odżywiać, to podaż w tych miesią­
cach zwykle spada. Z drugiej strony podczas 
większych upałów w miastach naszych wzmaga 
się konsumcja nabiału w ogóle, a mleka w szcze­
gólności, spada natomiast wyraźnie spożycie 
mięsa. Ale w lecie wyludniają się większe miasta, 
stanowiące większe ośrodki konsumcyjne, dużo 
też młodzieży wyjeżdża na wakacje. Wszystkie 
te momenty rzecz prosta oddziaływują na rynek, 
jakkolwiek częstokroć we wręcz przeciwnych 
kierunkach. Jeżeli przeto sytuacja nie uległa 
poprawie, to należałoby wysnuć stąd wniosek, 
że momenty te wzajemnie się w roku bież. zrów­
noważyły, a wpływ ich zredukował się do zora.

T a b l .  2. EKSPORT MASŁA
(w ciągu 5 pierwszych miesięcy)

' Kwintale 1.000 zł,

1938 r. . • 59,563 14,415
1939 r. . . 47,749 10,895
Spadek w %. 19,8 24,4

Na stan rynku wewnętrznego duży wpływ wy­
wiera również mniej lub więcej pomyślnie kształ­
tujący się eksport. Otóż stwierdzić wypada, że 
skutkiem zniżki na głównym rynku odbiorczym

(Dokończenie na str. 15-ej).
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R U C H  C E  N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach)

I. Zboża. Urzędowe ńotowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon
w dniu 24 lipca 1939 roku.

Warszawa Poznań Bydgoszcz Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita .
„ zbierana . 

Żyto . . . . .  
Owies . . . . 
Jęczmień browarny. 

„ kaszany .

22.50 (25.50) 
22.00 (25 00)
13.50 (14.25) 
21.75 (21,75)

16,25 (17,00)

20.50 (23.00) 

13.25 (14.507

23.00 (25.00)

14.00(15.00) 
18.50 (18,50)

22.00 (23.75) 
21.50 (23.52) 
14.50(15.25) 
20.75(21,75)

20.00 (20.25)

22.50 (24,25)
21.25 (22.75)
15.25 (15,25)
21.50 (21.50
18.25 (18.75) 
17.75 (18,25)

20.25 (23.00)
19.25 (22.50) 
12.75(14.00) 
19.50 (20,00)

17.25 (17.75)

22.50 (24,75)
22.00 (25.50,
13.50 (55.25) 
21.25 (21.25)

16.00 (16.75)

23.50 (23,50)

14.50 (15.25) 
18.75 (18.50)

II. Notowania zagranicznych giełd zbożowych (za 100 kg. w złotych)

Chicago Winnipeg Liverpool Rotterdam Buenos Aires

Pszenica 12.25 (12.88) 10.07 (10.63) 10,32 (11.07) 8.65 ( 9.21) 8,75 (8.75)
Ż y to .......................... 8.16 ( 8.25) 7,50 ( 7,72) — — —

Jęczmień 11.52 (11.76) 8,21 ( 8,28) — — —  '
Owies . . . . 9.15 (10.02) 8,89 (9 ,51) — — 5.13 (5,25)

(11,50)
(16,00)
(44.00)
(42.00)

III. Inne ziemiopłody
Groch polny 

u Wiktoria 
„ Folgera

Łubin niebieski . . . .  11.50
,, żółty , 16,50

Rzepak zimowy . . . . 46.00
Rzepik ,, . . . 44.00
Rzepak letni 
Siemię słonecznikowe 

„ lniane
Koniczyna czerwona surowa bez kanianki — (gfg 

„ „ „ „ o czyst. 97$ — —
Koniczyna biała surowa bez kanianki 190.00 —

i, .. „ ,, o czyst, 91% 250,00 —
Mak niebieski . . . — —
Wyka . . . . .  22.50 (22.50)
Peluszka . . . . . 25,00 (25.00)
Ziemniaki jadalne . . . . — (5,00)

przetwory {w Warszawie)
Seradela .
Gryka 
Gorczyca .
Tymotka .
Mąka pszenna gal

— Mąka żytnia

I 0 — 65%
II 30 — 65% 

„ III 65 — 70$
gat. I 0 — 50$ 
razowa 0 — 95$ 

Otręby pszenne grube
„ „ średnie
„ „ miałkie
„ żytnie 
„ jęczmienne 

Makuchy lniane .
„ rzepakowe 

Słoma żytnia prasowana 
Siano słodkie prasowane

IV. Zwierzęta rzeźne (za 1 kg, żywej wagi w groszach)

35.50
30.00
17.00
23.00 
18.75
12.00
11.25
11.25 

9.75

(38.00)
(32.50)
(19.50)
(24.50) 
(19.75) 
(12.25)
(11.50)
(11.50)
(10.50)

22.00 (25.25) 
12.25 (12.50)

3.00 ( 3.25)
6.00 ( 7.00)

Warszawa Łódź Mysłowice Poznań Lublin Kraków

Woły I kl, (dobrze opasione) mięsne 82 — 90 81 — 87 —  1 66 — 74 _ 63 — 70
« II kl, (średnio opasione) „ 69 — 74 — • --- 56 — 62 — 58 — 63
» III kl, (mało opasione) „ 56 —57| — 46 — 52 — 50 — 58

Krowy I kl. 85 — 94 80. — 90 78 — 84 66 — 76 57 — 64 58 — 68
„ II kl.................................................... 70 — 73 — 68 — 77 52 — 62 42 — 50 50 — 58
„ III kl................................................... 52 — 58 — 56 — 67 42 — 46 — 40 — 50

Cielęta ponad 60 kg, 81 — 95 105 70 — 77 72 — 80 60 80 -  95
a „ 40 kg, 68 — 80 70 — 80 60 — 69 60 — 64 52 — 56 70 — 80
II .1 30 kg. 56 -  67 i— 54 — 59 50 — 58 48 — 51 53 — 70

Owce młode pełnomięsiste 60 68 — 75 — 64 — 72 — '—
u stare małomięsiste — 40 — 50 — 60 — ____

Świnie słoninowe ponad 180 kg, — 125 — 128 — — 112 — 119 120 — 135
u w ii 150 kg. 115 — 122 118 —125 125 — 135 — 110 —116 104 —120
■i u poniżej 150 kg, 109 —117 112 —118 111 — 124 118 —120 100 106 —
„ mięsne ponad 110 kg, 106 — 108 1 0 7 —112 100 — 110 114 — 116 95 — 108 95 —104
•i „ 80 — 110 kg, 97 —105 100 —118 ____ 110 —112 90 — 96 ___

Bydło chude . . . . 38 — —

V. Ryby (w Warszawie)
Hurtowe notowania ryb za 1 kg. w złotych (ceny detaliczne w nawiasach): karp żywy do 600 g 1.80, 

ponad 600 g 1.90 (2.00—2.50), szczupak śnięty wybór 2.5C—2,80 (3.00—3,25) I gatunek (2.20—2.50), II gat, 1.60— 
1.80 (1.80—2.00), lin żywy 2.20—2.30 (2.50—3.00), śnięty 1.60— 1.80 (2.00—2.20), leszcz 2.00—2.30 (2.50—2.75), 
drobnica 0.60—0.80 (0.80— 1.00), średnica 1.20 (1.50), sandacz 5.00 (5.50), łosoś 10.00 (11,00), węgorz 2.00—2.25 
2.50.

Dowóz karpi wynosił 30.00 kg., ryby rzecznej i jeziioroiwej 45,000 kg.
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VI. Nabiał i jaja (w W arszawie
Hurtowe notowania masła za 1 kg. w złotych: masło ze śmietanki pasteryzowanej z mleczarń ekspor­

towych w beczkach i blokach 2.90; wyborowe I gat. 2.80, wyborowe w drobnym opakowaniu firmowym 2.90, de­
serowe jnleczarskie II gat. 2.60, solone mleczarskie 2.50, osełkowe 2.20. W  detalu o 10— 15°/o drożej.

Ja ja  świeże za 1 kg w hurcie (ceny detaliczne w nawiasach): I gat, 1.20 (1.50), II gat. 1.10 (1.40), III
gat. 1.00 (1.25).

Mleko na miarę w hurcie 0,17 zł., w półhurcie 0,22 zł, za litr.

VII. W arzywa (w Warszawie)
Hairtoiwe notowania warzyw za 100 kg. w złotych: bób młody 15.000— 18.00, fasola strączkowa zielona 

40.00^—50.000, żółta 25,000— 30.00, groch strączkowy 40.0C—50.00, pomidory gruntowe 120.000— 150.00, II gat. 60.00 
—80.00, szczaw 15.00—20.00, szpinak 50.00— 65.00, ziemniaki młode 12.50— 14.50, Za 100 pęczków lub sztuk: bura- 
ki-botwina 5.00—-7.00, cebula młoda 7.00—9.00. kalafiory25.00—35.00, II gat. 12.00— 15.00, kalarepa młoda 12.00—
17.00, kapusta biała 15.00—20.00, II gat. 7.00---- 10.00, włoska 10.00— 13.00, koperek 20.00— 25.00, marchew 10.00
— 13.00, ogórki — 13.00, ogórki gruntowe 2.00—3.00, pietruszka naciowa 17.00—20.00, pory 13.00— 17.00, rzod­
kiewka 5.00-—7.00, sałata 5.00—7,00, selery 20.00—25.00, szczypiorek 5.00—8.00,

VIII. Len {w Wilnie)
Hurtowe notowania lnu ,za 1.000 kg. w złotych: len miestandaryzowany: len trzepany Wołożyn 1.790— 

— 1.830, trzepany Miory 1.480— 1.520, kądziel grodzieńska 1.540— 1.580, targaniec moczony 900—940, targaniec Wo­
łożyn 1.030— 1.070. -■

......... ’  ■ rr
IX. Nawozy sztuczne (w lipcu 1939 r.)

1. Nawozy azotowe Zjednoczonych Fabryk Związków Azotowych w Mościcach i Chorzowie. Ceny ro­
zumieją się za 100 kg, (oprócz azotniaku granulowanego) w złotych, siarczan, amonu i wapnamon luzem, azotniak 
granulowany w bębnach, pozostałe w workach. Azotniak mielony 21% — 24.90, granulowany zł, 1.18 za 1 kg.%; 
siarczan amonu mielony 20,6% —  22,50, krystaliczny 21% — 23.10, wapnamon 15,5% — 16.90, saletrzak mielony 
15,5% — 21,30, granulowany 15,5% — 22,60, saletra wapniowa 15,5% — 25,50, saletra sodowa 15,5% — 26,50, 
superfomasyna azotniakowana (9% azotu, 12% kwasu fosfor.) — 19,70.

Ceny rozumieją się przy dostawie w ładunkach wagonowych (co najmniej 10 ton) franco stacja odbior­
cza kolei normalnotorowych. Przy dostawie co najmniej 5 ton, a poniżej 10 ton, do każdych 100 kg brakujących 
do 10 ton dopłaco się 60 groszy bez względu na odległość. Przy dostawie poniżej 5 ton ceny podane obowiązują 
loco wagon stacja załadowcza Chorzów wzgl. Mościce — Fabryka.

Do każdego pełnego wagonu (10 ton) azotniaku mielonego i supertomasyay azotniaku dodaje się ubranie 
ochronne i jedną parę okularów.

Przy zapłacie gotówką o 3,5% taniej. Przy kredycie oprocentowanie o 0,5% wyżej od Banku Polskiego.
2. Nawozy potasowe (za 10 ton w złotych franco stacja załadowcza Kałusz, względnie Stebnik, luzem):

a) woj. warszawskie, łódzkie, kieleckie, krakowskie, lwowskie, stanisławowskie i tarnopolskie: kainit 
10% — 236, sól potasowa 20% —  725, sól potasowa 40% —  1,600, kalimagnezja 900;

b) woj. lubelskie i wołyńskie: kainit 10% — 213, sól potasowa 20% — 695, sól potasowa 40% —
1.530, kalimagnezja 820;

c) woj, białostockie, nowogródzkie, wileńskie i poleskie: kainit 10% — 191, sól potasowa 20% — 660, 
sól potasowa 40% — 1.440, kalimagnezja 740;

d) woj. pomorskie, poznańskie i śląskie, kainit 12% — 309, kainit 14% — 354, sól potasowa 20% — 
725 sól potasowa 40% — 1.600, kalimagnezja 900

Na żądanie towar może być dostarczony w workach jutowych za dopłatą zł. 1.20 za worek. Przy zapła­
cie. gotówką o 3V2% taniej.

3. Nawozy fosforowe (za 100 kg. w złotych, luzem, franco stacja odbiorcza, przy wysyłkach co naj­
mniej 10 ton):

a) superfosfat mineralny; 16% — 9,95, 18% — 11,20.
b) superfosfat kostny; 16% —  11,80, 18% — 13,25.
c) superfosfat amoniakalny: 4/ 1,%  7— 11,90; — 14,00.

Przy wysyłkach poniżej 10 ton, ale nie mniej, niż 5 ton, dolicza się 60 groszy za każde brakujące 100 kg. 
Przy wysyłkach poniżej 5 ton ceny rozumieją się franco' magazyn fabryki. Towar może być dostarczony w wor­
kach jutowych po cenie 1,15 zł. za worek. Przy zapłacie gotówką o 3% taniej.

X. W ęgiel, cement, wapno, żelazo
Ceny Związku Gospodarczego Spółdzielni Roi ■czo-handłowych, agentura w Warszawie (ul. Koper­

nika 30) dla konsumentów:
Węgiel górnośląski 22,50—24.00, dąbrowiecki 22.50—24.00 za 1 tonę loco kopalnia. Ceny ważne w lipcu 

1939 roku.
Cement zł 35.50 za 1 tonę loco cementownia.
Wapno kieleckie loco wapienniki za 1 tonę: Jaworznia i Sitkówka 23.00—25.00.
Żelazo za 100 kg: handlowe zł 32.00, bednarka 37.50.
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angielskim, pomimo podniesienia jakości naszego 
towaru, wyeksportowano dotychczas mniej niż 
przed rokiem, co ilustruje zamieszczona poniżej 
tabela II, ułożona na podstawie danych G.U.S.

Tabela ta stwierdza niepomyślny stan ekspor­
tu zarówno w zakresie ilości wywiezionego ma­
sła, jak i jego ceny, wówczas bowiem gdy spadek 
eksportu wynosi 19,8%, to spadek wartości się­
ga 24,4%. Nie zanosi się ponadto na wydatniej­
szą poprawę w przyszłości w tym zakresie.

Ponieważ pilne roboty w polu trwać będą aż 
do późnej jesieni, przeto od tej strony trudno się 
spodziewać zmian w; ciągu najbliższych przynaj­
mniej 3 miesięcy, Z drugiej strony we wrześniu 
ą więc już prawie za miesiąc, miasta zaczną się 
zaludniać, a młodzież powróci do szkół, przeto 
na początku jesieni zmiany —  przy tym na lepsze 
dzięki wzrostowi konsumcji miejskiej s |  są zu­
pełnie możliwe.

Konsumcja serów u nas jest mała, nie odgrywa 
też towar ten większej roli na naszym rynku 
nabiałowym. Eksport jest minimalny i na stan 
rynku krajowego większego wpływu nie wywiera. 
Koniunktura na tym rynku panowała ra­
czej słaba, co się też uzewnętrznia w załą­
czonej lab. II:

T a b l .  3. CENY HURTOWE SERA
(za 1 kg. w złotych)

Litewski Trapistów Edamski Emental

Warszawa 1,70 1,90 1,90 2,90
W lino 1,50 — — —
Kraków • 1,80 1,70 1,80 2,90
Sosnowiec 1,80 1,80 1,80 2,70

r. z.

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ
Łubiny niegorzkie w roku 1938

Zainteresowanie łubinami bez goryczy w ro­
ku 1938 utrzymuje się nadal i przesuwa sil­
nie ku województwom wschodnim, w których 
ilość zakwalifikowanych obszarów wzrosła zna­
cznie silniej niż w województwach zachodnich 
i centralnych, które dotychczas trzymały prym w 
uprawie • łubinów bez goryczy. Ilość zakwalifi­
kowanych obszarów wynosiła w ostatnich la­
tach:

Województwo
I l o ś ć  h a

w 1937 r. W 1938 r.

P o m o rsk ie ................................. 1841,75 773,10
Poznańskie . . . . . . 668,00 428,43
W a rsz a w sk ie .......................... 77,16 106,45
Łódzkie....................................... 33,60 48,12
B ia ło s t o c k i e .......................... 11,50 70,58
K i e le c k ie ................................. 11,50 36,50
P o l e s k i e ................................. 11,50 27,20
L w o w s k ie .......................... - . 11,50 5,00
W ile ń s k ie ................................. 11,50 26,00

Razem . 2632,01 1521,40

Między łubinami niegorzkimi można dzisiaj 
odróżnić kilka odmian pochodzących z rozmai­
tych hodowli: 1) żółty łubin „słodki" firmy 
Lupinus-Chojnice uprawiany głównie w woje­
wództwach pomorskim, i  poznańskim, w mniej­

szych ilościach w województwach innych, 2) żół­
ty łubin „niegorzki" Ożarowski (Meskego) upra­
wiany w województwach wschodnich i central­
nych, 3) żółty łubin Bielański „pastewny", wy­
prowadzony przez prof. Jagmina z dawnego łu­
binu wileńskiego, 4) niebieski łubin „słodki" fir­
my Lupinus — Chojnice uprawiany w wojewódz­
twach zachodnich.

Oprócz tych głównych odmian uprawiane są 
jeszcze drobne ilości łubinów niegorzkich jak: 
łubin cukrowy żółty (Obra), łubin różowy z Pu­
ław, niebieski z Bieniakoń, żółty i niebieski 
z Kościelca, oraz dwa łubiny białe: grubo ziar­
nisty, biały wczesny (Gorzyczki, Lupinus albus) 
— oraz drobno ziarnisty jadalny (Lupinus luteus 
leucospermus).

Obok łubinów wyżej wymienionych pokutuje 
jeszcze łubin „migdałowy" kosmaty, (Lupinus 
hirsutus), który jednak jest gorzki, gdyż zawie­
ra znaczną ilość goryczy. Wartość jego jako 
paszy jest mała nie tylko ze względu na 
wysoką wartość alkaloidów (ponad 1%), ale 
także ze względu na niską zawartość białka (oko­
ło 25%). Łubin ten nadaje się jako nawóz zie­
lony, dając dużo zielonej masy na przyoranie.

Obok łubinów uznanych, obecnie już znajdu­
je się dużo dalszych odsiewów uprawianych i u- 
żywanych jako pasza dla bydła najczęściej w
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formie zielonki surowej lub zakiszonej łącznie 
z innymi roślinami, lub w formie ziama również 
częściowo zakiszonego z innymi paszami.

Ilości upraw łubinów, zgłoszonych do uznania 
były następujące:

łubin słodki żółty „ L u p i n u s "   852,7 ha
„ żółty niegorzki O ż a r ó w   222,6 „
„ żółty pastewny B ielań sk i..........................  46,5 „
„ niebieski Lupinus s ło d k i ..........................  304,0 „

łubiny niegorzkie żółte inne i dalsze odsiewy 81,7 „
„ niebieskie niegorzkie..................  13,8 „

razem 1521.3 ha
W roku sprawozdawczym 1938/39, a więc 

z sprzętu roku 1938, Stacja Kontrolna Wielko­
polskiej Izby Rolniczej zbadała 695 prób łubi­
nów żółtych i niebieskich (578 prób w roku ze­
szłym) tak pod względem chemicznym jak i bo­
tanicznym; w tym było : określeń alkaloidów 387, 
określeń białka 97, ocen botanicznych 222, okre­
śleń razem 706 wobec 646 określeń w roku 
ubiegłym.

Określenia chemiczne obejmowały określenie 
wilgoci, alkaloidów i białka; określenia botanicz­
ne czystość i zanieczyszczenia, zdolność kiełko­
wania, wagę 1/4 litra, oraz wagę tysiąca ziarn.

Woda. Zawartość wilgoci była tak rozmai­
ta, że spowodowała Stację Kontrolną do wyko­
nania prawie we wszystkich próbach określenia 
wilgoci i do podawania zawartości alkaloidów 
i białka w obliczeniu na suchą masę. Zawartość 
wody wahała się od 7% do 25%. Przeciętnie za­
wartość wody wynosiła 15,4%, Podług wilgot­
ności można było podzielić próby na 4 grupy:

PROCENTOWA ILOŚĆ PRÓB WEDŁUG ZAWARTOŚCI 
WILGOCI

Grupy nasion,
ł u b i n y

żółte $ niebies, $

nasiona bardzo suche ( 7—11$ wilg.) 19,2 6,3
„ suche (12— 14$ „ ) 32,8 23,4

wilgotne (15— 17$ „ ) 26,9 34,0
„ bardzo wilgot. (18 i więc. „ ) 21,1 36,2

Jako normę wilgotności dla łubinu żółtego na­
leżałoby dlatego przyjąć granicę od 14% do 
16%; dla łubinu niebieskiego granicę ze wzglę­
du na większą grubość ziarna można ewentual­
nie dopuścić do 18%, Bez uwzględnienia wilgot­
ności przy podaniu zawartości procentowej a l­
kaloidów podawanie procentów w próbach świe­
żych, niewysuszonych, idzie na korzyść prób mo­
krych, natomiast ze szkodą dla prób dobrze wy­
suszonych, a więc i ze szkodą sumiennej i facho­
wej pracy przy sprzęcie i przechowani u ziarna 
łubinowego. Jako przykład niech służy próba

łubinu, która przy normalnej wilgoci wykazuje 
0,090% alkaloidów. Ta sama próba wykaże alka­
loidów: przy obliczeniu na suchą masę 0,106'%, 
przy 10% wilgotności — 0,100%, przy 15i% wil­
gotności — 0,090%, przy 20% wilgotności — 
0,084%.

Przy określeniu alkaloidów tylko* w substan­
cji świeżej, bez obliczenia na suchą masę, ten 
sam łubin mokry odpowiadać może warunkom 
kwalifikacji, natomiast dosuszony ulegnie dys­
kwalifikacji. Określenie alkaloidów w świeżej 
masie łubinu mokrego będzie niejako premią za 
niewłaściwy sprzęt i przechowanie. Mokry łubin 
jest poza tym przyczyną zepsucia łubinu, obja­
wiającego się w wielkiej ilości ziarn zgniłych 
i spleśniałych, co znów łączy się z obniżeniem 
zdolności kiełkowania, które stale wzrastać bę­
dzie podczas dalszego przechowania bez odpo­
wiednich zabiegów przewietrzania i dosuszania. 
Dlatego też jedynie racjonalne jest przy kwalifi­
kacji łubinów stawianie jako warunek oblicza­
nia wysokości alkaloidów na suchą masę, a nie 
podług wysokości alkaloidów w świeżym ziar­
nie. Oczywiście, że wobec zwyżki alkaloidów 
przy obliczaniu na suchą masę należałoby mo­
ment ten uwzględnić, wprowadzić odpowiednią 
korektę i podnieść granicę dopuszczalnej zawar­
tości alkaloidów dla łubinów uznanych.

Alkaloidy. Alkaloidy badano jak w roku 
zeszłym metodą Macha i Lederlego, która zosta­
ła przez Centralną Sekcję Nasienną na ten rok 
przyjęta jako obowiązująca dla celów kwalifika­
cyjnych.

ZAWARTOŚĆ ALKOLOIDÓW W ŁUBINACH i)

Ilość
badan.

prób

śre­
dnio

$

maksi­
mum

f

mini­
mum

$

Łub. żółty słodki „Lupinus1 a) 79 0,081 0,143 0,043
11 11 11 11 b) 76 0,079 0,118 0,043
11 „ nieg. Ożarów a) 103 0,102 0,308 0,036
11 11 11 11 b) 79 0,084 0,119 0,036
11 „ past. Bielański a) 32 0,101 0,221 0,037
11 11 11 11 b) 25 0,081 0,128 0,037
11 „ niegorzki miejsc, a) 33 0,098 0,208 0,063
11 II II II b) 30 0,090 0,132 0,063
11 „ gorzki „ 15 1,072 1,357 0,840
II nieb. słodki Lupinus a) 26 0,169 0,393 0,087
11 II II II b) 22 0,142 0,187 0,087
11 „ niegorzki miejsc. 7 0,144 0,173 0,109
11 „ gorzki 14 2,384 3,227 1,440
11 kosmaty 6 1,097 1,330 0,667
,1 niegorzki biały 2 0,136 — —
11 „ różowy Puławy 1 0,043 — —

1) a) średnia ogólna wszystkich prób, b) średnia po 
eliminacji prób nadmiernie gorzkich.
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W tabeli umieszczono ilość zbadanych prób na 
alkaloidy, poza tym wyliczono średnie, oraz za­
wartości stwierdzono najwyższe i najniższe. 
Przy podaniu średnich podano średnie (a) wszy­
stkich prób bez wyjątku, oraz średnie (b) po 
wyeliminowaniu prób o nadmiernej wysokości, 
albowiem wzbudzały wątpliwość co do wymaga­
nej czystości odmian. Ilość ostatnich jest przede 
wszystkim wielka przy łubinach niegorzkich Oża­
rowskich (24) i pastewnych Bielańskich (7). Pró­
by tych łubinów pochodzą przeważnie z woje­
wództw wschodnich, a niedotrzymanie warunków 
wymaganych jest prawdopodobnie skutkiem nie­
dostosowania się jeszcze tamtejszych gospo­
darstw do uprawy łubinów niegorzkich. W inte­
resie obydwóch wyżej wymienionych hodowli 
wskazany byłby większy dozór nad rozprowa­
dzeniem siewów oryginalnych, który by unie­
możliwił krzyżowanie się łubinów własnych ho­
dowli z innymi łubinami, a specjalnie z łubinami 
gorzkimi.

Dla orientacji przeprowadzono także szereg 
badań metodą Iwanowa dla stwierdzenia ilości 
ziarn gorzkich w próbach. Metoda Iwanowa po­
lega na tym, że ziarna gorzkie zawierające alka­
loidy zabarwiają się na przekroju po dodatku 
rozczynu jodu silnie brunatno. Badania w Stacji 
Kontrolnej nad mieszaniem ziarn słodkich i gorz­
kich wykazały, że metoda ta w przeszło 90 % wy­
kazuje ziarna gorzkie między słodkimi. Zabar­
wienie podzielono na trzy grupy: ziarna słodkie 
rr*. zmieniające swego jasnego zabarwienia, ziar­
na półgorzkie o średnim zabarwieniu i ziarna 
gorzkie o ciemnym zabarwieniu na całym prze­
kroju ziarna. Badanie miało rozstrzygnąć, czy 
zawartość alkaloidów w łubinach niegorzkich 
rośnie w miarę powiększania się ilości ziarn 
gorzkich. Wychodzono z tego założenia, że każ­
de ziarno gorzkie na 100 ziarn niegorzkich musi 
zawartość alkaloidów próby słodkich ziarn pod­
nieść o około 10%, o ile się przyjmie przeciętną 
dla ziarn słodkich na 0,08%, dla ziarn gorzkich 
0,8% np,:

ziarna słodkie 0,0802
„ „ w tych 1 gorzkie 0,0872
„ „ « „ 2 „ 0,0942
„ „ ,, ii 3 „ 0,1022
ii a a ii 3 „ 0,1522

Zbadano metodą Iwanowa cały szereg łubi­
nów, uszeregowanych według zawartości alka­
loidów. Do badania wzięto łubiny rozmaitego po­
chodzenia.

Przy wyższych zawartościach liczby są nie­
pewne wobec małej ilości badanych prób.

ILOŚĆ ZIARN GORZKICH W ŁUBINACH 
NIEGORZKICH

zawartość
alkaloidów

z i 
gorzkie

a r n 
półgorz.

razem
maksimum

ziarn
gorzkich

0,051 — 0,070 1,7 0,3 2,0 4
0,071 — 0,090 2,2 0,4 2,6 5
0,091— 0,110 1,9 2,2 4,1 6
0,111— 0,120 2,8 0,3 3,1 7
0,121— 0,130 2,5 3,4 5,9 7
0,131 — 0,150 1,5 2,5 4,0 2
0.151 — 0,170 2,0 2,5 4,5 4
0,171 — 0,200 2,0 0,5 2,5 2
0,201 — 3,0 1,0 4,0 6

W czterech próbach stwierdzono także przez 
firmę Lupinus metodą Sengbuscha (bez podania- 
bliższych szczegółów metody) ziarna gorzkie w 
łubinach słodkich, Poniżej dajemy porównanie 
tych dwóch badań:

Nr, próby
M e t o d a

Sengbuscha: ziarn Iwanowa: ziarn

Nr. 5913 1,52 2 'g .+  0 półg,
„ 5962 2,52 0 g. +  5,5 „
„ 6224 0,52 1 g- +  2 ,,
„ 6236 2,0% 3 g .  +  2 „

Na ogół zwiększona ilość ziarn gorzkich znaj­
duje się głównie w łubinach prób, nadesłanych 
z województw wschodnich. O ile chodzi o stwier­
dzenie zawartości goryczy (alkaloidów) w ziar­
nach, to metoda Iwanowa nie jest pewna, nato­
miast jest ona cenną wskazówką tam, gdzie dla 
reprodukcji dalszej chodzi o wykazanie zanie­
czyszczenia ziarnami gorzkimi,

Ostatnio dr Wierzchowski (Puławy) opraco­
wał metody do oddzielnego- określenia sparteiny 
i lupininy, przy czym uważa sparteinę za więcej 
szkodliwą i twierdzi, że o przydatności łubinów 
do celów pastewnych decyduje nie tyle ogólna 
zawartość alkaloidów, co- zawartość samej spar­
teiny. Z jego badań wynika, że w hodowli łubi­
nów słodkich zawartość sparteiny w stosunku 
do łubinów gorzkich spadła do 1/15 części, lupi­
niny zaś tylko do 1/7. Stosunek sparteiny do lu­
pininy wynosi według autora w łubinach gorz­
kich 1:2, w łubinach słodkich 1:3,8. Metoda 
Wierzchowskiego oddać może cenne usługi do 
ustalenia charakterystyki poszczególnych hodo­
wli (odmian), Dla celów kontrolnych i kwalifika­
cyjnych jest ona w obecnej swej formie za skom­
plikowana i kosztowna, ażeby mogła w obecnym 
brzmieniu wyprzeć metodę Macha i Lederlego, 
dającą wyniki zgodne zarówno w powtórzeniach, 
jak i w porównaniu wyników poszczególnych pra­
cowni chemicznych.
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Białko. W 97 próbach określono zawartość 
białka surowego, które wobec wielkich wahań 
wilgotności w próbach podano wyłącznie w obli­
czeniu na suchą masę. Liczby podane w tym roku 
są dlatego o około 15% wyższe od liczb poda­
nych w roku zeszłym, w którym podawano biał­
ko w ziarnie niewysuszonym. Różnica w zawar­
tości białka w tych dwóch latach polega wyłącz­
nie na różnicy wilgotności przy podawaniu wy­
ników, Przeważna część określeń odnosi się do 
prób łubinów pochodzących z doświadczeń od­
mianowych rolniczych zakładów doświadczal­
nych,

ZAWARTOŚĆ BIAŁKA SUROWEGO, W OBLICZENIU 
NA SUCHĄ MASĘ_________ _______

o d m i a n a ilość
prób

śre­
dnio

% -

maksi­
mum

■.*

mini­
mum

%

łub, żółty słodki „Lupinus,, 14 44,0 46,4 42,2
11 „ niegorz. Ożarów 13 43,6 46,5 40,9
11 „ pastewny Bielań. 14 43,1 45,2 39,5
11 „ niegorz. miejsc. 7 44,7 45,6 43,6
11 „ gorzki 16 43,0 47,0 40,4
11 niebieski „Lupinus” 12 35,3 38,9 31,6
11 „ gorzki 15 33,5 37,1 30,9
11 kosmaty (hirsutus) 4 25,1 25,7 24,6
11 biały 1 38,5 — —

11 różowy Puławski 1 35,7 — —

Dość znaczne wahania w zawartości białka su­
rowego należy przypisać odmiennym warunkom 
gleby, klimatu, uprawy i nawożenia poszczegól­
nych miejsc pochodzenia.

Ocena botaniczna. Ocena botaniczna łubinów 
wykonana została głównie dla celów kwalifika­
cyjnych, poza tym obejmowała łubiny żółte i nie­
bieskie, uprawiane i  kwalifikowane na terenie 
Wielkopolski, Łubiny natomiast Ożarowskie, 
Bielańskie i inne kwalifikowane w Innych woje­
wództwach w Wielkopolskiej Stacji Oceny Na­
sion badane były tylko sporadycznie i nie dały 
dostatecznego materiału porównawczego.

OCENA WIELKOPOLSKICH ŁUBINÓW ŻÓŁTYCH 
I NIEBIESKICH

czystość
%%

zdoln
kiełk.

%%
waga 1. waga 

tys. ziarn

łub. sł. żółty 99,2 90 193,8 g 118,5 g
(wahania) 87,9—100 71—98 189—199 g 109,8—133,8

łub. sł. nieb, 99,6 87 192,8 g 180 g
(wahania) 99,1—100 7 7 -9 5 190-194 ,5  g 171-197 ,6  g

Jeżeli chodzi o uznane łubiny firmy Lupinus, 
to czystość nie pozostawiała nic do zarzucenia, 
natomiast czystość łubinów innych, a przede 
wszystkim handlowych, tak słodkich jak i gorz­

kich, przeznaczonych do wysiewu jako zielony 
nawóz, były często bardzo złe, zawierające du­
żo ziam zgniłych, spleśniałych i stęchłych i du­
żo zanieczyszczeń. W tych próbach jeszcze go­
rzej przedstawia się zdolność kiełkowania, któ­
ra spada do średniej około 75%, a w wielu wy­
padkach wynosi poniżej 50%, wskazując na to, 
że sprawa sprzętu i przechowania łubinu jest je­
szcze za mało doceniana, a często może nawet 
lekceważona,

ZDOLNOŚĆ KIEŁKOWANIA ŁUBINÓW

%%
ilość prób w łubinach

Lupinus słod. innego poch. gorzkie
żółty nieb. żółty

niegorz.
niebies.
niegorz. żółty nieb.

98 — 99 2 i _

96 — 97 4 — — 1 — —
94 — 95 5 1 i — 1 —
92 — 93 5 1 — — 1 2
90 — 91 3 1 i 1 3
86 -  89 4 2 3 — 1 3
81 — 85 2 3 4 — 3 4
7 1 — 80 4 1 3 — 4 1
6 1 — 70 — — — 1 1 1

poniżej 60 3 — 4 2 1 3

Podług uchwały Centralnej Sekcji Nasiennej 
wymagana jest zdolność kiełkowania na 85% 
dla łubinu żółtego oraz na 80% dla łubinu nie­
bieskiego i białego. Podług liczb powyższych 
można by normalną zdolność kiełkowania dla łu­
binu żółtego podnieść do 90%, a zniżoną do 85%, 
dla łubinu niebieskiego na 85% względnie 80%, 
mianowicie o ile do tego doliczy się jeszcze x/z 
ziam twardych, nieskiełkowanych. Sprawę zdol­
ności kiełkowania należy wyłącznie uważać za 
sprawę umiejętnego sprzętu, a jeszcze więcej 
starannego przechowania. Waga XU litrowa w 
ocenie nie odgrywa większej roli, natomiast waż­
niejsza jest rozpiętość wagi tysiąca ziarn.

WAGA TYSIĄCA ZIARN W G.

g r u p a
i l o ś ć  p r ó b  ł u b i n ó w
gorzkiego niebieskiego

106 — 110 1 —

111 -  115 7 —
1 1 6 - 1 2 0 10 —
121 — 125 7 —
126 -  130 1 —
131 — 135 1 —
165 — 170 — —
171 — 175 — 2
176 — 180 — 4
181 — 185 —
186 — 190 — 1
191 — 200 — 1

powyżej 200 — 1
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W stosunku do roku poprzedniego waga tysią­
ca ziarn w łubinach żółtych została bardzo zna­
cznie obniżona; średnio spadła z 146,5 g na 
118,5 g. Gdy w roku zeszłym waga tysiąca ziarn 
wahała się od 121— 165 g, w roku obecnym od 
109— 134 g, nie licząc większych odchyleń. Na­
tomiast przy łubinach niebieskich waga tysiąca 
ziarn nieznacznie zwyżkowała, średnio z 172 g 
na 180 g, W stosunku do przepisów Centralnej 
Sekcji Nasiennej wymagana waga tysiąca ziarn 
(120— 180 g) nie została osiągnięta i przepisy 
do tego punktu powinny być co rok skontrolo­
wane i uzgodnione z rzeczywistością. Na czym 
ta znaczna różnica wagi tysiąca ziarn łubinu 
gorzkiego polegała, niestety nie dało się stwier­
dzić. Jest ona także niższa, niż była w roku 1936, 
w którym waga tysiąca ziarn wynosiła średnio 
140 g, wahając się w granicach od 118 g do 170 g.

Łubiny niegorzkie zdobywają sobie coraz 
większe obszary, gdyż rolnictwo przekonało się 
o jego wysokiej wartości jako paszy białkowej, 
czy to w formie ziarna śrutowanego, czy w for­
mie chętnie przez zwierzęta zjadanej zielonki, 
w formie surowej lub zakiszonej. Równocześnie 
z wzrostem obszarów rośnie zainteresowanie ho­
dowców pracujących nad uzyskaniem nowych 
odmian łubinu żółtego, niebieskiego, dwóch od­
mian białego (grubo i drobnoziarnistego) i różo­

wego. Należy się spodziewać szybkiego rozwoju 
hodowli tych łubinów/ które uwolnią gospodarzy 
od żmudnego i często zawodnego odgoryczania 
łubinów gorzkich. Łubin kosmaty migdałowy 
(Lupinus hirsutus) zawiódł zupełnie jako łubin 
pastewny tak pod względem wysokiej zawartości 
alkaloidów, jak i pod względem niskiej zawar­
tości białka surowego. Jedynie nadaje się na 
przyoranie jako nawóz zielony ze względu na 
wielką ilość masy zielonej. Dalsze starania ho­
dowców powinny przede wszystkim iść w kie­
runku ułatwienia sprzętu łubinów, osiągając ziar­
no równo dojrzewające, oraz strąki nie pękające 
przedwcześnie i nie powodujące strat przez wy­
padanie Ziarna już na pniu,
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Podorywki i poplony jako podstawowe 
czynniki wzmożenia produkcji

Zagadnienie podniesienia produkcji rolniczej 
staje się coraz bardziej aktualne. Środki do tego 
celu prowadzące są ogólnie znane. Zaliczamy do 
nich melioracje i scalanie gruntów, racjonalną 
uprawę roli i obróbkę zasiewów, użyźnianie roli 
nawozami naturalnymi i sztucznymi, stosowanie 
doborowych nasion siewnych i wybór dla po­
szczególnych ziemiopłodów najodpowiedniej­
szych stanowisk, należyte rozplanowanie zasie­
wów i produkowanie dostatecznych ilości pasz, 
dostatnie żywienie zwierząt i właściwy dobór 
osobników do chowu itd.

Wszystkie wymienione i niewymienione czyn­
niki są bez wątpienia ważne, natomiast pod 
względem możności zastosowania w szerokiej 
praktyce, poszczególne czynniki przedstawiają 
się rozmaicie. Jeżeli chodzi np. o poważniejsze 
melioracje, wymagające znacznych nakładów 
pieniężnych, to wykonanie ich w dzisiejszych 
czasach przy braku niezbędnych na ten cel fun­

duszów nastręcza nieprzezwyciężone trudności. 
Brak niezbędnych narzędzi rolniczych uniemożli­
wia cząsto racjonalne wykonanie uprawy roli 
i siewu, tymczasem zaś na kupno najpotrzebniej­
szych nawet narzędzi niewielu rolników może 
sobie pozwolić.

Stosowanie nawozów sztucznych w minimal­
nych nawet rozmiarach przy braku kredytu 
i nieopłacalnych cenach produktów rolnych po­
zostaje przeważnie w sferze nieziszczalnych ma­
rzeń. Wiele też pozostaje do zrobienia w dzie­
dzinie rozplanowania zasiewów, unormowania 
powierzchni uprawy ziemiopłodów pastewnych, 
lecz są to zadania trudne, wymagające znacznych 
umiejętności, przy czym tego rodzaju ulepszenia 
nastręczają często poważne ryzyko.

Istnieje przecież szereg czynników, mających 
duży wpływ na produkcję, których stosowanie 
w praktyce nie nastręcza większych trudności.
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Tymi czynnikami w pierwszym rzędzie są pod- 
orywki i poplony.

Podorywki w całokształcie zabiegów upraw­
nych mają znaczenie podstawowe. Bez podoryw­
ki w czasie właściwym wykonywanej nie ma ra­
cjonalnej uprawy roli, wykonanie zaś tej prostej 
czynności jest zadaniem łatwym. Zatem wszyscy 
rolnicy powinni by w odpowiednim czasie ścier­
niska podorywać, a tymczasem niestety pod tym 
względem wiele jeszcze pozostaje u nas do ży­
czenia, Stosunkowo najlepiej przedstawia się 
sprawa w wzmiankowanej dziedzinie na zacho­
dzie kraju, znacznie gorzej ;— w centrum, a naj­
gorzej — na wschodzie, gdzie podorywanie 
ściernisk należy raczej do wyjątków. Lecz nie- 
dość tegó. Podorywki w wielu wypadkach wy­
konuje się ze znacznym opóźnieniem, albo pod- 
oruje się ścierniska wadliwie, pozostawiając nie­
rzadko pola do jesieni niebronowane. Rzecz 
oczywista tego rodzaju wadliwe wykonywanie 
pożniwnej uprawy roli nie może pozostawać bez 
ujemnego wpływu na plon roślin uprawnych.

Ogólnie biorąc, w całym kraju powierzchnia 
niepodoranych ściernisk wynosi zapewne ponad 
35 do 40% całego obszaru, który powinien być 
w okresie żniw podorany. Dochodzą do tego 
znaczne powierzchnie pól wadliwie po żniwach 
uprawiane. Mając na uwadze gorsze w takich 
wypadkach wyniki, całkowitą powierzchnię nie­
podoranych ściernisk można by określić na 50% 
ogólnych obszarów nadających się do uprawy 
pożniwnej. Wszystkie zboża, razem licząc, zaj­
mują w Polsce około 11.5 milionów hektarów. 
Z tego znaczną część powierzchni przeznacza 
się pod zasiewy ozime, pod które podorywki 
przeważnie są niekonieczne, pewien obszar poza 
tym zajmują wsiewki koniczyny i seradeli oraz 
ugory, wobec tego uprawy pożniwne pod zasiewy 
jare mamy przypuszczalnie ponad 6 mil. ha, 
z tego zaś połowa czyli około 3 mil. ha pozostaje 
niepodoranych. Z braku odpowiednich liczb po­
równawczych, nie mamy możności określenia 
nawet w przybliżeniu wpływu racjonalnie wy­
konywanych podorywek na plony roślin upraw­
nych,Jedno jest tylko pewne, że wpływ ten jest 
na ogół znaczny, a często —  wielki. Wiadomo 
również, że należycie wykonywana uprawa 
pożniwna wpływa korzystnie na plony nie tylko 
zasiewów jarych, lecz w znacznej mierze również 
wszystkich innych ziemiopłodów. Gdybyśmy 
przyjęli zwyżkę plonów spowodowaną uprawą 
pożniwną tylko na 2 q zboża z ha (liczba raczej 
za mała niż za duża), to wykonując podorywki 
ściernisk na obszarze 3 mil. ha, można by pro­

dukcję roślinną, wyrażoną w równoważniku zbo­
żowym, podnieść co najmniej o 6 milionów kwin­
tali. W ten sposób bez żadnych nakładów gotów­
kowych, przy pomocy jedynie racjonalnej upra­
wy roli w okresie pożniwnym, można by pro­
dukcję zbożową (względnie jej odpowiedniki) 
podnieść o jakieś 5% czyli stosunkowo znacznie.

O wiele gorzej niż pożniwna uprawa roli 
przedstawia się u nas sprawa uprawy śródplonów 
zasiewanych po ziemiopłodach wcześnie sprząta­
nych. W wielu okolicach kraju poplony są pra­
wie nie znane, na ogół zasiewów poplonowych 
spotykamy mało, a wśród istniejących znaczną 
część lub większość nieudanych. Obserwujemy 
często poplony zbyt rzadkie lub słabo wyrośnię­
te , nie dające przeważnie połowy tej ilości masy 
zielonej, jaką dają poplony zwarte, dobrze wy­
rośnięte.

Ogólna powierzchnia zasiewu poplonów w ca­
łym kraju nie dosięga prawdopodobnie 1 mil. ha, 
do czego dochodzi przypuszczalnie około l/2 mil. 
ha seradeli ścierniówki. W stosunku do istnieją­
cych możliwości wspomniane powierzchnie nie 
przenoszą zapewne jakichś 25 — 30%. Przy ogól­
nej powierzchni zasiewu żyta, wynoszącej blisko 
6 mil. ha, śródplony i poplony po tym zbożu po­
winny by zajmować około 4 mil. ha. Prócz tego 
pewne powierzchnie poplonów można by zasiewać 
po jęczmieniu, niekiedy po pszenicy oraz częś­
ciowo po niektórych innych ziemiopłodach, 
Skromnie licząc powierzchnię zasiewu poplonów 
można by zwiększyć o jakieś 2,5 do 3 mil. ha. 
Za znacznym rozszerzeniem powierzchni poplo­
nów przemawia zarówno potrzeba zwiększenia 
zasobów związków azotu w 'naszych glebach, 
przeważnie w ten składnik bardzo ubogich, jak 
również konieczność zwiększenia produkcji pa­
szy dla zwierząt. Ten drugi wzgląd zwłaszcza 
jest b. ważny. Obecna produkcja paszy przy ską­
pych przeważnie zasiewach pastewnych oraz sto­
sunkowo znacznej liczebności zwierząt, w więk­
szości gospodarstw małych okazuje się najczęś­
ciej nie wystarczająca. Zasiewając przeto więcej 
poplonów pastewnych, można by wzmóc znacznie 
produkcję paszy, co dałoby możność lepszego ży­
wienia zwierząt i co za tym idzie podniesienia 
ich wydajności.

Stosując wczesny i dostatecznie gęsty siew 
mieszanki strączkowej po życie, uzyskujemy czę­
sto do 100 q paszy zielonej z hektara, średnio 
zaś można liczyć około 75 q. Daje to około 1.000 
jednostek karmowych oraz powyżej 100 kg 
białka strawnego a ponieważ krowa średniej wa­
gi, dająca około 3000 litrów mleka potrzebuje
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w ciągu roku 2100 jednostek karmowych i 220 udawania się zasiewów poplonowych. Ziarno
kg białka, zatem zbiór udanej zielonki poplono- groszkowych podczas przechowywania dosyć
wej z 1 ha może wystarczyć w przybliżeniu do szybko zatraca siłę kiełkowania, w szczególności
wyżywienia 1 krowy w ciągu pół roku. Gdyby zaś trzymane w warunkach nieodpowiednich,
więc powierzchnię poplonów pastewnych w kra- Ziarno strączkowych młócone przeważnie w środ-
ju rozszerzyć o 2 miliony hektarów, to zwięk- ku lub pod koniec zimy, w lipcu pod względem
szoną ilością zielonek poplonowych można by siły kiełkowania najczęściej pozostawia wiele do
wyżywić dostatnio około 1 miliona krów, co da- życzenia,
łoby możność znacznego podniesienia produkcji Najgorzej zaś przedstawia się jakość nasion
mleka. strączkowych, sprzedawanych przez handlarzy

Rzecz oczywista, nazbyt uproszczony powyż- żydowskich. Przechowywane przez nich nasiona
szy rachunek nie może mieć pretensji do ścisło- w ciasnych pomieszczeniach w najlepszym razie
ści, lecz daje przecież niejakie pojęcie o możli- wiele tracą na wartości siewnej, lecz co gorsza
wościach zwiększenia wytwórczości paszy oraz handlarze żydzi sprzedają często nasiona stare
podniesienia wydajności krów mlecznych. W ten lub też mieszaninę nasion zleżałych ze świeży-
sposób przy wydatnym rozszerzeniu uprawy po- mi, narażając rolników na dotkliwe straty, Na-
plonów pastewnych produkcję mleka w kraju siona takie wschodzą zazwyczaj w niewielkim
można by podnieść przypuszczalnie o jakieś zaledwie odsetku, a zbyt rzadkie poplony przed-
10%, co w naszych warunkach byłoby dużym kro- stawiają niewielką wartość użytkową, 
kiem naprzód. Częstą przyczyną nieudawania się poplonów

Niestety w dziedzinie uprawy poplonów pa- S£t również spóźnione siewy. Dla rozwoju zasie-
stewnych zachodzi szereg trudności, których po- wów poplonowych każdy dzień letni ma duże
konanie nie należy do zadań łatwych. Największą znaczenie, a tymczasem wielu rolników, nie ba-
przeszkodę w wzmiankowanej dziedzinie stano- cząc na to, siewy poplonów wykonuje z dużym
wi niedostatek nasion strączkowych na poplo- opóźnieniem, nieraz o 10— 15 dni, z takich zaś
ny. Przy nader skąpych zasiewach ziemiopłodów poplonów niewielki bywa pożytek. Propagując
strączkowych, zarówno na zieloną paszę, jak i na przeto uprawę poplonów, należałoby usilnie za-
gbiór ziarna, większość rolników nasion groszko- lecać wczesne siewy, decydujące często o uda-
wych na poplony nie posiada zupełnie, kupno waniu się zasiewów poplonowych.
zaś tych nasion najczęściej bywa b. utrudnione Ważnym wreszcie warunkiem przy uprawie po­
lub całkiem niemożliwe. Pragnąc przeto zasie- plonów jest siew rzędowy, dający zazwyczaj
wać dostateczne powierzchnie poplonów pastew- o wiele lepsze wschody niż siew rzutowy, wyko-
nych, w pierwszym rzędzie należałoby rozsze- nywany ręcznie. Prowadzona ostatnio akcja siew-
rzyć uprawę odpowiednich ziemiopłodów strącz- nitowa wytwarza w wzmiankowanej dziedzinie
kowych na zbiór nasienia. W zasadzie każdy roi- coraz szersze możliwości,
nik powinien by uprawiać tyle strączkowych, Zarówno tedy w dziedzinie pożniwnej uprawy
ażeby mieć dostateczne ilości nasion własnych roli, jak i upowszechnienia zasiewu poplonów
nie tylko do siewów wiosennych, lecz również na pastewnych wiele u nas pozostaje do zrobienia,
poplony. Wielką przeszkodę w uprawie poplo- Stąd też na te ważne dziedziny należałoby zwró-
nów pastewnych stanowią również złe nasiona, cić baczną uwagę.
będące zarazem jedną z głównych przyczyn nie- W. Chmielecki.

Jeszcze w sprawie 
ziemniaczanego żywienia trzody*)

W swoim czasie pomiędzy panem Stecem sów i kwestii żywienia świń boczkowych. Wra-
a mną toczyła się polemika w kwestii konkur- cając do tej nie zakończonej sprawy, muszę na
---------------- początku stwierdzić: 1) układając plan konkursu

*) Por. artykuł inż. J. Steca w nr 9 br., na który rai- należy zachować wszystkie warunki jednakowe
niejszy artykuł p Makomaskiego jest odpowiedzią Ze z wyj ątkiem jednego, 4o  którego odnosi się py-
względu na nawai materiału zmuszeni jesteśmy tę odpo- . • i i .. j ,  . . . .  , . .................  , . . tanie konkursowe, 2) lepsza pasza stosowanawiedz zamieście z dużym opóźnieniem i w skróceniu “
(Red,), przez gorszego wykonawcę może dać gorsze re-
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zultaty — i odwrotnie, 3) dlatego badać warto­
ściowość pasz powinien jeden -wykonawca, a 
wartość pracy wykonawczej — wszyscy wyko­
nawcy przy użyciu jednej paszy. Warunki po­
wyższe w konkursach p, Steca nie były zacho­
wane, Nadto p-rzy braku paszy, o którym p, Stec 
mówi, nie powinno się -przeprowadzać konkur­
sów.

Szkoda, że zajmujący się sprawą produkcji 
zwierzęcej przenoszą żywcem z zagranicy do na­
szych stosunków wypracowane w innych warun­
kach metody i sposoby prowadzenia tej produk­
cji, I tak np, żywcem przenoszą do nas meto­
dy opasania bydła z Niemiec, gdzie stawia się na 
opas sztuki młode i -gdzie chodzi o jak najlepsze 
wyzyskanie paszy celem przemiany jej na mięso 
i tłuszcz. Jedynym zyskiem przy tym opasaniu 
jest przyrost, a przy tym wagi używa się nie tyl­
ko do kontroli postępu opasania, ale i do okre­
ślania ilości paszy zadawanej. Przy takim by­
dle mogą być stosowane różne wagi i okresy, 
gdyż indywidualność nie gra w nim dużej roli.

Tam wszystkie sztuki w danej oborze są jednej 
rasy, jednego sposobu wychowu i jednego wieku. 
My stawiamy na opas wychudzone braki rozmai­
tego wieku, rozmaitej wagi, pochodzenia i w roz­
maitym stopniu zachudzenia, nie możemy więc 
dawać paszy według wagi, gdyż sztuka -mniejsza 
może nieraz spożyć więcej paszy niż sztuka 
większa. Nie możemy całego opasania rozbić na 
okresy, bo mogą być dla każdej sztuki inne. Nie 
możemy też posługiwać się wagą celem wycenie­
nia postępu opasania, bo zysk z przyrostu przy 
takim bydle stanowi zaledwie 25% zysku, jaki 
mamy przy przejściu z wagi chudej na tłustą, 
cała zaś umiejętność określenia postępu opasa­
nia mieści się w wycenie postępu wartościowości, 
Słowem dużą rolę odgrywa indywidualność opa­
sanego bydła. Zachodzą więc olbrzymie różnice 
w systemach opasania u nas i w Niemczech,

Sposób opasania świń bekonowych także mu­
si być dostosowany do naszych odmiennych wa­
runków. Wypracowałem taki system pasienia. 
Pan Stec twierdzi, że ten system daje złe bocz­
ki, bo za tłuste i o skórze za grubej, nie pożąda­
ne przez Anglików. Uważa, że można tylko wte­
dy wyprodukować -dobre boczki, gdy będzie pro­
wadzić się hodowlę na sposób zagraniczny, przy­
taczając zdania powag zagranicznych, jak Nil-s 
Hansona i Łehmana, Jestem wręcz przeciwnego 
zdania.

W Danii wysuniętej o wiele więcej na północ 
niż Polska okres wegetacyjny jest dłuższy niż 
u nas, jest więcej opadów i to równomiernie roz­

łożonych dzięki ciepłemu prądowi morskiemu. 
Stąd pastwiska tamtejsze szybko odrastają, ni­
gdy nie wysychają, a krowy mają pod dostatkiem 
paszy w ciągu całego okresu pastwiskowego 
i przez cały czas dają duże ilości mleka. Przy zi­
mowym żywieniu krowy dają także -duże równo­
mierne jego ilości, gdyż są żywione intensywnie 
przy czynnej pomocy asystentów „związku kon­
troli". Stąd stałe duże ilości mleka bez przerw 
i zastojów. Mleko jest przerabiane na masło, a 
odtłuszczone spasa się świńmi przeznaczonymi 
na boczki. Jest to najlepszy w Danii sposób spie­
niężenia mleka odtłuszczonego, Trzeba jednak­
że doń dodać pasz węglowodanowych. Ziemnia­
ków brak na miejscu i trudno je sprowadzać 
(duża objętościowość i brak wytrzymałości na 
mróz). Kukurydza nadawała niepożądany kolor 
słoninie. Najlepszy okazał się jęczmień. Ponie­
waż jęczmień miejscowy był browarny (za dro­
gi!), sprowadzano tańszy kaszany, System duń­
ski przy otrzymywaniu boczków był bardzo do­
bry, wskutek tego początkowo żywcem przeno­
szono go do nas. My jednak mamy inne warun­
ki klimatyczne, mniej opadów niż w Danii i przy 
braku ich równomierności mamy długotrwałe su­
sze a żywienie u nas krów zimową porą nie jest 
tak intensywne jak w Danii. Stąd -brak u nas ta­
kich jednostajnych ilości mleka, jakimi rozpo­
rządza Dania; natomiast mamy nadmiar dosko­
nałej paszy do opasania tj, ziemniaki.

Na skutek takich odmiennych warunków w 
1921 r. spróbowałem użyć ziemniaków do pro­
dukcji świń bekonowych. Zdając sobie sprawę, 
że ziemniaki mają trzy duże wady: zbyt dużą 
objętościowość, brak białka, brak soli mineral­
nych, postanowiłem te trzy wady usunąć, aby móc 
produkować świnie boczkowe. Celem zmniejsze­
nia objętościowości i zarazem dodania białka uży­
łem mączki mięsnej w ilości 43 kg i byłem w sta­
nie spaść 1 sztuką 3-mies, około 9 m ziemnia­
ków, przy jednoczesnym dodatku soli mineral­
nych t. zw. „Nieryj", sprzedawanych wówczas 
przez spółdzielnię „Żywkomis". Świnie te o wa­
dze około 90 kg wysyłane były do Czerniewic, 
gdzie je chętnie nabywano. W roku 1925-tym 
sposób powyższy podałem w „Gazecie Rolni­
czej", wywołując polemikę między mną i prof. 
Różyckim, który utrzymywał, że produkcja bocz­
ków może być oparta tylko na mleku i ziarnie, 
Zgadzając ®ię jednak na polemikę doświadczal­
ną, prof. Różycki polecił przeprowadzić doświad­
czenie z produkcją świń boczkowych pasionych 
ziemniakami i mączką. („Przegląd Hodowlany , 
nr 4 _  5 str. 72 z 1932 r.). W Brześciu Kujaw-
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skim pasiono na boczki świnie o przeciętnej wa­
dze 22,6 kg ziemniakami i mączką. Gdy doszły 
do wagi średnio 90,37 kg, przesłano je do Czer­
niewic, gdzie je ubito i wyrobiono boczki, któ­
rych ocenę przeprowadził inż. Dtisoge. Przyjmu­
jąc najlepszy boczek za 100, otrzymamy dla tych 
boczków wydajność mięsa 60,25, Na wyprodu­
kowanie ich zużyto 875 kg ziemniaków i 43,4 kg 
mączki z krwi, Z mojej kilkuletniej praktyki wy­
padło 900 kg ziemniaków i 43 kg mączki, a więc 
różnica między moim doświadczeniem masowym 
a doświadczeniem na stacji wyniosła zaledwie 

1 25 kg ziemniaków.
Koszt jednostki takiej mieszaniny paszy wy- • 

nosi 12,4 kg według bieżących cen. Na wyprodu­
kowanie 1 kg przyrostu zużyte było przeciętnie 
4,17 jednostki, a więc koszt wyprodukowania 
1 kg żywej wagi świń boczkowych wynosi 51,7 
gr według bieżących cen ziemniaków i mączki, 
Równocześnie z tym doświadczeniem badano 
pasienie świń boczkowych na sposób szwedzki 
i duński, tj. ziarnem i mlekiem, (Przegląd Ho­
dowlany nr 4 —  5 z r, 1932). Na wyprodukowa­
nie przeciętnie 91,3 kg sztuki zużyto mleka chu­
dego 486,1 ■ kg, ziarna 249.5 kg. Koszt jednostki 
takiej paszy wyniósł 17,6 gr, a na każdy kg przy­
rostu zużyto 3,8 jednostki, czyli koszt przyro­
stu wyniósł 66,8 gr. Powyższe połówki beko­
nów przy wycenianiu przez inż. Dusoge, na 100 
możliwych otrzymały 86. Wydajność mięsa wy­
nosiła 60,1%.

Zestawiając rezultaty z tych dwóch sposobów 
pasienia, dojdziemy do wniosków następujących. 
Boczki otrzymane z ziemniaków okazały się lep­
szej jakości, niż boczki z mleka i ziarna. Pierw­
sze dały 87% punktów, produkowane duńskim 
sposobem 86% punktów jakościowych, Wykaza­
ły też pod względem wydajności mięsa wywozo­
wego pewną wyższość, Koszt wyprodukowania 
boczków ziemniakami w zestawieniu z mlekiem 
i ziarnem okazał się o 29% niższy, gdyż koszt 
wyprodukowania 1 kg żywej wagi przy ziemnia­
kach wyniósł 51,7 grosza, a przy mleku i ziar­
nie 66,8 kg, Różnica zatem w wyprodukowaniu 
1 kg wynosi 15,1 gr, czyli 25%, Zatem system 
pasienia ziemniakami potępiany przez p. Steca 
daje pod każdym względem o wiele lepsze re­
zultaty.

Przy obecnych systemach gospodarowania pro­
wadzi się produkcję dużych ilości okopowizn, 
przede wszystkim ziemniaków, dających .się nie 
zawsze dobrze spieniężyć. Trzeba je przerabiać 
na miejscu w gospodarstwie. Większe i zamoż­
niejsze gospodarstwa dla przerobienia ziemnia­

ków stawiają gorzelnie, a większe, mniej zamoż­
ne i wszystkie mniejsze gospodarstwa opasają 
nimi bydło lub tuczą świnie. W naszym kraju 
ziemniaki stanowią główną podstawę wszelkiego 
opasania i tuczu do tego stopnia, że od ilości 
każdorazowego urodzaju uzależniona jest ilość 
opasanego bydła i świń, a więc inwentarz ten 
nie jest celem sam w sobie, lecz środkiem do 
spasania ziemniaków. To mnie skłoniło do pa­
sienia nimi świń boczkowych, z tym jednak, aby 
można było spaść jedną sztuką możliwie jak naj­
większą ilość ziemniaków przy użyciu jak naj­
mniejszych ilości sztuk i jak najmniejszej ilości 
pieniędzy na zakup dodatkowych pasz do zie­
mniaków.

Jeżeli jedna Świnia przy 43 kg mączki zuży­
wa 9 m ziemniaków, a cenę prosięcia przydat­
nego już do spasania ziemniaków przyjmiemy 
ok. 30 zł, to na każdy m ziemniaków przypad­
nie ok. 3,35 zł z sumy przeznaczonej na zakup 
prosięcia, na paszę zaś białkową na każdy metr 
ziemniaków przypadnie ok. 1,12 zł, (przy cenie 
mączki ok, 20 gr. za kg), Przy użyciu otrąb, 
ażeby móc utrzymać ten sam stosunek białka do 
wartości skrobiowych, użyć należy 320 kg otrąb 
na 6 m ziemniaków, a wtedy na każdy metr zie­
mniaków wydać trzeba 5 zł na zakup prosięcia; 
na dokupno zaś białka w postaci otrąb (licząc 
otręby ok, 12 gr, za 1 kg) około 38 zł. 40 gr., czyli 
na każdy metr ziemniaków wypadnie koszt biał­
ka ok. 6,4 zł. Koszt zwiększy się też przy uży­
ciu do ziemniaków grochu. Trzeba zatem użyć 
znacznie więcej kapitału przy otrębach, niż przy 
mączce i postawić większą ilość sztuk świń dla 
zużycia tej samej ilości ziemniaków.

Jeżeli wszyscy zaczęliby używać mączki do ży­
wienia świń bekonowych, to dałby się niewątpli­
wie odczuć jej brak i byłaby ona wtedy za dro­
ga. Tam, gdzie jest odtłuszczone mleko, można 
go użyć wraz z ziemniakami zamiast mączki do 
pasienia świń boczkowych. Woda z mleka nie za­
trzymuje się dłużej w organizmie, bo zaledwie 
2 —  3 godziny, nie oddziała więc ujemnie na 
zwiększenie objętościowości przy pasieniu ziem­
niakami. Każdy kg mączki można zastąpić ok. 
13 kg mleka. Poza tym można by używać wysoko 
procentowych, zasobnych w białko pasz treści­
wych, tj. śruty sojowej, kuchu lnianego, słonecz­
nikowego bez łuski, a że wszystkie roślinne biał­
ka są niepełne, należy je dawać w takiej mie­
szaninie, aby o ile możności stworzyć białko peł­
ne, W każdym razie podstawą wszelkiego tu­
czenia i opasania są u nas ziemniaki. W myśl 
tego, co powiedziałem o roli świń, jaką mają do
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spełnienia przy spasaniu ziemniaków, nie moż­
na przeprowadzać konkursów w roku, w którym 
ziemniaki nie obrodziły, P. Stec zapytuje, jak 
Świnia może spożyć 12 kg ziemniaków, bo według 
autorów zagranicznych nie może zjeść więcej niż 
6 —  8 kg. Przecież istnieje przed opasaniem lub 
tuczeniem t. zw. rozpychanie narządów trawien­
nych, następstwem czego są duże brzuchy. Sztuki
0 małych brzuchach, których zwolenikiem jest 
p. Stec, można otrzymać przy żywieniu ziarnem
1 małą ilością ziemniaków. Właśnie świnie o 
wielkich brzuchach dają nam gwarancję pobra­
nia jak największej ilości ziemniaków i dobrego 
ich wyzyskania,

Moje zapatrywania na metody produkcji zwie­
rzęcej różnią się od zalecanych przez p. Steca 
w następujących punktach: 1) Stanowczo jestem 
przeciwny bezkrytycznemu przenoszeniu żyw­
cem metod wytworzonych za granicą. 2) P. Stec, 
jak się zdaje, uważa hodowlę za cel sam w sobie, 
ja zaś przede wszystkim — za środek do prze­
tworzenia produkcji roślinnej, nie dającej się 
spieniężyć w ogóle lulb też z dużą trudnością.
3) Przy przeprowadzaniu tuczenia i opasania, jak 
przy produkcji w ogóle, nie-idzie mi o to, po ja ­
kiej cenie spieniężę, lecz głównie jak mi się skal­
kuluje skarmiona produkcja roślinna, przy czym 
z punktu widzenia ekonomicznego muszę zwracać 
uwagę na różnicę między osiągniętą ceną a kosz­
tem wyprodukowania (zysk), a nie tylko na zale­
caną przez p. Steca w danym wypadku teorety­
czną „jakość wytworzonego produktu". Lepiej

i racjonalniej jest wytworzyć produkt nawet gor­
szy i sprzedać go po cenie 80 gr. za kg przy kosz­
tach wyprodukowania 60 gr za kg, niż wyprodu­
kować nawet towar „ekstra" czy „prima" z ceną 
1 zł, przy kosztach własnych —  1,10 zł.

Wszyscy, którzy będą paść jakiekolwiek świ­
nie ziemniakami, powinni myśleć nie tylko o do­
datku pasz treściwych, zasobnych w białko, ale 
także i o dodatku soli mineralnych, których ziem­
niaki mają bardzo mało, a Świnia icE potrzebuje 
więcej niż każde inne zwierzę. Natura zaopatrzy­
ła świnię w ryj dla dodatkowego pobierania soli 
mineralnych. Ja  używałem jako dodatku soli mi­
neralnych t. zw. „Nieryj". W Brześciu Kujaw­
skim w doświadczeniach używano soli mineral­
nych tzw. „Bovisan“. W roku ubiegłym została 
zgłoszona w Urzędzie Patentowym R. P. inna sól 
o dużych zaletach: a) tańsza, b) oprócz składni­
ków czysto chemicznych zawierająca w części su­
rowce, upodobnione do tych produktów, jakie 
Świnia pobiera z ziemi, c) zawierająca wszystkie 
niezbędne dla organizmu świni składniki mine­
ralne,

Świnia tuczona w ciągu całego roku ziemnia­
kami parowanymi lub gotowanymi przebywa 
przeważnie w chlewie, nie otrzymując witamin. 
W ciągu okresu letniego trzeba zatem dodawać 
niewielkie ilości pasz zielonych, a zimową porą 
surowizn, a zwłaszcza czerwonej marchwi.

F . Makomaski.

Z Królewskiej Wystawy Rolniczej 
w Windsorze pod Londynem

Na wystawie licznie są reprezentowane świ­
nie rasy Średniej Białej Angielskiej nęcące oko 
hodowcy swymi kapitalnymi szynkami i dosko­
nałą, wprost fantastyczną głębokością. Szpeci je 
jednak zawsze skrócony „buldoży" ryj. Dalej 
idą rasy pół-amatorskie, mniej popularne: zgra­
bne i ładne łaciate Gluncesterskie; Cumberlandy 
o najlepszej i najładniejszej szynce, kapitalnie 
głębokie i długie —  o krótkim podobnym do Śred- 
nej Białej ryju; krzyżówki różne z Wielką Białą 
Angielską — dobre o ogromnych, obrosłych 
uszach, lecz często stanowiące dość niejednolity 
materiał. Na ogół widać jednak, że najpoważniej­
sze miejsce w hodowli trzody w Anglii zajmuje 
Wielka Biała Angielska, dostarczająca blisko 
85% tuczników w ogólnej produkcji wyspy. Na­

tomiast dawniej tak rozpowszechnione Tamworsy 
nikną i wypierane są przez Średnią Białą An­
gielską.

Związki hodowców krów przedstawiły 20 ras 
krów. Przeważają Szorthorny — od biało umasz- 
czonych, poprzez szare i dereszowane, do ciemno 
stalowych i lekko' rdzawych, pięknie zbudowa­
nych i doskonale utrzymanych sztuk. Wystawio­
no również ogromną stawkę Fryzów, jednak na 
ogół jakość ich jest średnia, choć trafiają się 
i kapitalne sztuki. Ładnie przedstawiają się 
Guerseye foremne, bardzo zgrabne, o lekkich 
główkach, płowe i sarnio ubarwione. Oryginal­
nie wyglądają Kery i inne rasy górskie — o ma­
łych, krótkich nóżkach i długich kłodach tuło­
wia. Bydło to jednak przypomina raczej zabaw-
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ki niż hodowlę prowadzoną serio i najprawdo- Prezentowana jest też stawka Arabów. Niektóre
podobniej chowane jest w hodowlach jedynie z wystawionych Perszeronów są wprost fenome-
amatorskich. nalne — olbrzymy, liczące w kłębie blisko 2 m.,

Dział owczy budzi podziw swą barwnością. Kapitalne Klajdesdale o owłosionych, aż do ,,ko-
Niejeden laik zaskoczony jest tęczowymi kolora- lan" riogach i garbonosych łbach i kopytach, ma­
mi wełny. Widzimy owce: — pomarańczowe, brą- ło mniejszych od nogi słonia wzbudzają entu-
zowe, ceglaste, cytrynowe, czerwone, itd. Natu- zjazm i podziw. Stawka Hunterów jest bardzo
ralność tych kolorów peszy na prawdę i dopiero liczna; widać tu różne typy: — od lekkich, po-
po sprawdzeniu ręką runa i ubarwieniu ręki dobnych zadziwiająco do pełnej krwi, do kapi-
proszkiem uświadamiamy sobie, że to sprytni ho- talnych koni, stworzonych z samych mięśni, su-
dowcy tak przedstawiają chwytkość wełny na chych o doskonałej proporcji w budowie. Nie.--
barwniki i podkreślają w ten sposób jednolitość wielkie, zgrabne konie do polo cieszą się dużym
runa. Wyróżniają się małe, czarne ,,Welsh zainteresowaniem publiczności, jak również kuce
Mountain" o zbitym, krótkim, gęstym runie — od maleńkich 75-centymetrowych, do średnich
po zdjęciu łudząco podobnym do gotowych pła- szkockich i innych górskich ras. Konie oglądane
tów watoliny. „Border Lincester" — wielkie gar- jednak w boksach nie dają tego efektu, co pre-
bonosy pięknie wyfigurowane, zabarwione są na zentowane w ruchu w zaprzęgach i pod siodłami
różowo-cytryn owo, Linholny duże z frędzlowato na stadionie. Doskonale wyglądają szóstki potęż-
zbitą długą wełną, Clun Foresty — białe z czar- nych Perszeronów — szpakowatych, karych
nymi główkami, Suffolki ładne, czarno-białe, i kasztanowatych w wozach transportowych bro-
piękne Kenty, -— itd. Trudno sobie wprost przed- warów, Karosjery i kuce w powozach, karetach,
stawić różnorodność ras prezentowanych! koczach i brekach, zaprzęgnięte w czwórki, pary

Dział koński najliczniej prezentują konie w dyszlu, w szydło —  w trójki, itd., śliczne kuce
ciężkie, potężne Suffolki, Perszerony, Klajdesda - w maleńkich linijkach i powozikach.
le, ora z liczne lżejsze Huntery. Nie brak kuców J .  D.
i koni do polo, oraz przeróżnych ras karos jerów.

JA K IE PASZE SOLIMY
Na pytanie to możemy odpowiedzieć krótko: wszystkie te, które bądź za mało soli zawierają, bądź do stra­

wienia potrzebują soli. Do pierwszych należą rośliny zielone, które zbyt szybko rosną, rośliny wyrosłe na glebie 
ubogiej w związki mineralne, zwiędła i stara trawa, r&śliny wyługowane przez deszcze.

Do pasz trudnostrawnych należą pasze treściwe, zboże i makuchy.
Wymagają też dodatku soli okopowe, które przez płukanie straciły normalną ilość soli. Wymagają do­

datku soli koniecznie ziemniaki, a to dla zrównoważenia zawartego w nich potasu.
Jeżeli chodzi o żywienie pastwiskowe —  sól należy zadawać koniecznie, wypasając łąki kwaśne. Trawa 

normalnie zawiera dostateczną ilość soli. Zresztą, najlepiej zdać się tu na instynkt zwierzęcia, które potrzebu­
jąc soli, samo zacznie jej szukać. Oczywiście, musimy dbać o to, żeby sól znalazło. Jedyny na to sposób — to
zakładanie lizanek. Dzisiaj, kiedy Monopol Solny wprowadza kolejno do wszystkich województw brykiety lizan-
ki, kwestia zadawania soli zostaje szczęśliwie i łatwo rozwiązana. Do kupna lizanek nie jest wymagane za­
świadczenie zarządu gminy o ilości posiadanego inwentarza, więc i ten kłopot nam odpada. Lizanki sprzedawać 
będą Hurtownie Soli bez wszelkich ograniczeń, w dowolnej ilości, po cenie 8 gr kilogram (40 gr brykiet lizanka 
pięoiokilogramowy, podzielny łatwo na dwa). Przy kupnie ponad 50 kg Hurtownie udzielają rabatu, który na 
50 kg wynosi 56 groszy.

ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA

Finanse izb rolniczych
W numerze 19 „Życie Rolnicze" z r. b. ukazał 

się artykuł p. B. Jędrzejowskiego p. t .: Prace Izb 
Rolniczych w świetle cyfr".

Z liczb w artykule tym przytoczonych wynika, 
iż zagadnienie finansów izb rolniczych, a ściślej 
mówiąc zagadnienie dochodów własnych z po­
datków i innych źródeł na tle ogólnych sum bud­

żetowych izb — zasługuje na uwagę i domaga się 
niajleżytego rozwiązania.

Jeśli przypomnimy, że na warsztacie prać rzą­
du znajduje się sprawa nowej organizacji rolnic­
twa i sprawa reformy finansów komunalnych, w 
związku z którą lansowane są projekty różnych 
przesunięć w podziale źródeł podatkowych mię-
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dzy państwo i samorząd — to tym bardziej spra­
wa wyposażenia izb rolniczych w dostateczne 
źródła dochodu staje się aktualna.

Zresztą postawienie tego zagadnienia na po­
rządku prac bieżących nie jest czymś nowym. W 
czasie sesji parlamentarnej w roku 1937/38 był 
przedmiotem obrad projekt nowelizacji rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 22 
marca 1928 r. „O izbach rolniczych", wniesiony 
przez posła Antoniego Bołądzia, a dotyczy m. 
in. także powiększenia źródeł dochodowych izb 
rolniczych.

Biorąc pod uwagę aktualność sprawy i głosy 
napływające z terenu, Związek Izb i Org. Rolni­
czych R. P. rozpisał ankietę, skierowaną do po­
szczególnych izb rolniczych, zawierającą szereg 
pytań z zakresu finansów izb.

Pytania te sformułowane w ankiecie w sposób 
następujący:

1, Czy zdaniem izby obecne dochody z danin 
publicznych (z, udziału w podatku gruntowym) są 
wystarczające w stosunku do zadań izby?

2. Jeśli nie, to w jakie j mierze dochody te po­
winny być zwiększone?

3) Czy zdaniem izby finansowanie jej prac 
drogą dotacji przez Min. Rolnictwa jest słuszne?

4) Jeżeli tak — to na jakich zasadach i ewen­
tualnie w jakim stosunku do dochodów własnych 
(dochody własne rozumiemy łącznie — podatko­
we, z majątku, z przedsiębiorstw, z opłat za 
świadczenia i usługi izby) ?

5) Jakie źródła, zdaniem izby, powinny być 
wykorzystane w pierwszym rzędzie przy rozwa­
żaniach nad zwiększeniem dochodów (zwiększe­
nie udziału w podatku gruntowym, ewent. inne) ?

6) Czy izba uważa, że samorząd rolniczy po­
winien posiadać uprawnienie do uchwalania sa­
moistnego podatku na rzecz izby od rolników. Je . 
żeli tak — to w oparciu o jakie podstawy wymia­
rowe?

7) Czy na terenie izby w sprawie finansów izb 
rolniczych istnieją może już ustalone poglądy, nie 
mieszczące się w ramach sformułowanych wyżej 
pytań, a jeśli tak —  to jakie?

8) C z y  poza problemem zwiększenia własnych 
dochodów izba uważa za słuszne i możliwe zape­
wnienie s a m o r z ą d o w i  rolniczemu prawa dyspo­
nowania sumami przeznaczonymi na popieranie 
rolnictwa (dział X budżetu) przez samorząd te­
rytorialny? Jeżeli tak, to w jakim zakresie?

Na ankietę powyższą odpowiedziało 10 izb na 
ogólną liczbę 13. Nie nadesłały odpowiedzi izby: 
Śląska, Łódzka i Kielecka.

. Należy przede wszystkim podkreślić wyjątko­
wą zgodność poglądów izb na tematy objęte an­
kietą, Istniejące różnice dotyczą pewnych frag­
mentów o znaczeniu raczej drugorzędnym, bądź 
też wynikają poprostu z bardziej lub mniej szcze­
gółowej redakcji odpowiedzi.

Ta jednozgodność poglądów wskazuje:
1° iż'sprawa rewizji źródeł dochodowych iźb 

rolniczych dojrzała całkowicie do rozpatrzenia 
i załatwienia.

2° iż zagadnienie wynika z potrzeb życiowych, 
praktycznych i wyraźnych, a nie jest wyńikieńi 
teoretyzowania.

3° iż obecny system finansowania izb jest wa­
dliwy i daje się dotkliwie odczuć kierownictwu 
prac samorządu rolniczego w podobny sposób na 
terenie całej Rzeczypospolitej.

Dla ułatwienia sobie sposobu omówienia wyni­
ków ankiety podkreślimy, że na terenie woje­
wództw zachodnich, z wyjątkiem powiatów, które 
ostatnio przyłączono do tych województw, a któ­
re historycznie należą do terenu b. Kongresówki, 
obowiązuje odmienny niż w pozostałych woje­
wództwach system świadczeń rolnictwa na rzecz 
izb rolniczych.

W województwach tych mianowicie izby ma­
ją prawo pobierania opłat samoistnych z grun­
tów, natomiast nie posiadają udziału we wpły­
wach z podatku gruntowego i dodatków samorzą­
dowych do tego podatku.

Dlatego też omawiając odpowiedzi izb na po­
stawione im w ankiecie pytania należy rozróżnić 
w pewnym zakresie terytorialnie dwie grupy izb. 

Przejdźmy do plonu ankiety.
Jedna tylko Izba Pomorska formułując swoje 

uwagi postawiła na wstępie zastrzeżenie, które w 
całości przytaczamy:

„Przed przystąpieniem do udzielenia odpowie­
dzi na poszczególne pytania ankiety, Pomorska 
Izba Rolnicza podnosi na wstępie, jako założenie 
zasadniczej natury, że przed ustaleniem tez dot. 
podstaw finansowych izb rolniczych winna być 
określona przyszła struktura organizacyjna rol­
nictwa polskiego i dopiero na zasadzie ściśle usta­
lonego projektu ustawowego przyszłego ustroju 
organizacyjnego w Polsce można będzie dokład­
niej sprecyzować podstawy finansowe dla prze­
widywanych w tym przyszłym ustroju jednostek 
organizacyjnych mających ściśle rozgraniczone 
kompetencje działania,

Podstawy finansowe winny być nadto ustawo­
wo unormowane jednolicie dla całego państwa. 
Podkreślić tu należy, że dotychczasowe ustawo­
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dawcze uregulowanie podstaw finansowych izb 
rolniczych obciąża rolnictwo ziem zachodnich 
obok państwowego podatku gruntowego dodatko­
wymi opłatami w postaci samoistnego' podatku 
wymierzonego — w stosunku do określonych 
norm czystego dochodu katastralnego', podczas 
gdy izby rolnicze innych województw otrzymują 
określony ustawowo udział w państwowym po­
datku gruntowym".

Zastrzeżenie dotyczy zatem dwóch spraw:
1° wobec zamierzonych zmian w strukturze or­

ganizacyjnej rolnictwa — należałoby sprawy fi­
nansów samorządu traktować w drugim etapie, 
po zagadnieniach organizacyjnych,

2° wszelkie reformy finansów izb rolniczych 
powinny być pomyślane jednolicie dla całego 
państwa, a więc po usunięciu różnic dzielnico­
wych.

O ile druga teza nie może ulegać dyskusji cho­
ciażby dlatego, że powinniśmy wszelkie, z nieuza­
sadnionych przyczyn istniejące ślady zaborów— 
usuwać, o tyle pierwsza teza wymaga omówie­
nia. Uznanie mianowicie jej słuszności nie ogra­
nicza w najmniejszej mierze możliwości wypo­
wiadania poglądów na sprawy finansów izb rolni­
czych, które bez względu na szczegóły organiza­
c ji pozostaną niezmienne.

Jeśli chodzi o pierwsze pytanie, postawione w 
kwestionariuszu ankietowym wszystkie odpowie­
dzi są jednakowe: dochody izb uznać należy za 
nie wystarczające. Białostocka izba rolnicza 
zwraca uwagę na fakt niewykonywania wskutek 
takiego stanu rzeczy innych obowiązków ustawo­
wych.

Izby na ogół zgodnie podają, że dochody włas­
ne samorządu rolniczego powinny być podwyż­
szone w takiej mierze, aby pozwalały na pokry­
cie całości obecnych wydatków budżetu zwyczaj­
nego po wyeliminowaniu z nich ewentualnie pew­
nych tylko pozycji, nadających się z racji ich spe­
cjalnego charakteru do finansowania drogą za­
siłków państwowych, a przede wszystkim Mini­
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych.

W konsekwencji takiego stanowiska — izby nie 
są zwolennikami całkowitej likwidacji systemu 
dotowania prac izb rolniczych przez państwo. 
Przeciwnie uznają, że subsydia powinny być 
utrzymywane, jednakże muszą być określone wy­
raźne ramy dla zadań, na wypełnienie których 
mają być użyte wpływy z zasiłków. Białostocka 
Izba Rolnicza zwraca bardzo słusznie uwagę na 
niebezpieczeństwo, jakie mogłoby wyniknąć 
z całkowitej likwidacji systemu zasiłków, —- 
gdyby jedynym źródłem podatkowym izb był 
udział w sztywnym podatku gruntowym. Oczy­

wiście byłoby to skostnieniem budżetu izby, nad­
to stanęlibyśmy wobec podobnego dylematu, jak 
w finansach samorządu terytorialnego na terenie 
wsi, —  tj. konieczności przystosowania wysoko­
ści udziału do potrzeb najuboższych okolic, po­
siadających najniższe stawki podatku gruntowe­
go. Innymi słowy trzeba byłoby: albo ustalić wy­
sokość udziału w stosunkowo wysokiej liczbie 
procentowej, co natrafiać musiałoby na słuszne 
sprzeciwy Ministerstwa Skarbu; albo wykoncy- 
pować zróżniczkowaną tabelę udziałów procento­
wych dla poszczególnych okręgów izb rolniczych 
(podobnie jak w projekcie posła Bołądzią), co 
znów z punktu widzenia techniki podatkowej mo­
głoby ulegać krytyce.

Wypowiadające się więc za połączeniem w sy­
stemie finansów samorządu rolniczego znacznie 
podwyższonych źródeł podatkowych z zasiłka­
mi państwowymi, izby jednak są bardzo krytycz­
nie nastawione do finansowania ich budżetu w 
lwiej części drogą zasiłków ustalanych nadto 
przez władzę nadzorczą na poszczególne para­
grafy w ścisłych kwotach. Zgodnie na ogół pod­
noszą przy tej sposobności izby, iż obecny system 
powoduje brak stabilizacji warunków pracy izb, 
utrudnia planowanie prac długofalowych, wy­
twarza poczucie niepewności wśród pracowników, 
co odbija się ujemnie na wynikach ich pracy. Oto 
co pisze np. Izba Krakowska.

„Finansowanie prac izb rolniczych z dotacji 
w tej mierze, jak dotychczas, podrywa zastrze­
żoną im samodzielność działania, a tym samym 
ich odpowiedzialność przed Społeczeństwem rol­
niczym za wyniki ich prac, a z drugiej Strony 
uniemożliwia postawienie wedle potrzeb terenu, 
planu rozbudowy pracy w rolnictwie, wobec nie­
pewności pokrycia".

A Izba Wileńska:
„Skrępowanie prac Izby w ramach dotacji i za­

siłków. Rola Izby ogranicza Się praktycznie do 
roli aparatu wykonawczego, któremu z góry po­
wierzono cały szereg czynności, pozbawiając 

• możliwości swobody dysponowania środkami pie­
niężnymi, W tych warunkach Izba zatraca cha­
rakter samorządu gospodarczego, stając się nie­
jako rozszerzonym oddziałem Urzędu W oje­
wódzkiego".

„Nieustabilizowanie dochodu daje się odczuć 
rokrocznie przy układaniu preliminarza budżeto­
wego. Izba preliminuje nie wiedząc w jakim stop­
niu preliminarz może być realizowany, Wcale 
nie mając pewności, że dotacje pokryją prelimi­
nowaną kwotę, Izba zmuszona jest corocznie w 
okresie budżetowania prowadzić pertraktacje 
z odpowiednim resortem Ministerialnym, ażeby
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odpowiednie pozycje utrzymać i dostosować 
środki do raz zapoczątkowanej pracy, która w 
normalnym rozwoju nie może być wstrzymana. 
Przeciwnie, niejednokrotnie rozpoczęty dział pra­
cy dla normalnego rozwoju wymaga większych 
środków, którymi Izba niestety nie dysponuje. 
Kształtuje się przez to sytuacja nienormalna, 
z której wynika jakoby Izba nie orientowała się 
w dynamice rozwojowej gospodarstwa i rozwój 
ten hamowała.

Nieustabilizowanie warunków pracy odbija się 
ujemnie przede wszystkim na ciągłości i plano­
wości pracy. Izba nie jest w stanie personelowi 
agronomicznemu, utrzymywanemu z dotacji i za­
siłków, zapewnić ciągłości pracy. Niedostateczne 
wyniki pracy oraz niemożność układania odpo­
wiednich planów pracy, które miałyby zapewnio­
ne środki realizacji, należy przede wszystkim 
przypisać doraźnym źródłom, na jakich funduje 
się gros budżetu Izby".

Na koniec Izba Lwowska:
„Staranie się i zabieganie o zasiłki na poszcze­

gólne cele powoduje chaos i wiele niepotrzebnych 
czynności, dotyczących sprawozdań, rozliczeń, 
zestawień, wykazów itp., co w ogromnym stopniu 
obarcza administrację Izby, a przede wszystkim 
zajmuje czas pracownikom fachowym biura. Cyr­
kulacja pieniądza od płatnika poprzez Kasy 
Skarbowe do Ministerstwa Skarbu, Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych i z powrotem do 
Izby Rolniczej w teren —  obciąża niewątpliwie 
aparat zarówno Ministerstwa, jak też i Izby. B ę ­
dą może jednak pewne dziedziny specjalne, które 
mogą być dotowane przez Ministerstwo lub przez 
inne fundusze".

Jakie kategorie zatem wydatków samorządu 
powinny być pokrywane z zasiłków. Odpowiedzi 
izb na to pytanie są na ogół zbieżne, aczkolwiek 
cechuje je pewien brak sprecyzowania. Wska­
zuje się, iż tą drogą powinny być finansowane 
inwestycje, akcje pionierskie, akcje o znacze­
niu raczej ogólno-państwowym niż regionalnym. 
Odbiegają od powyższego ujęcia a wydają się 
również słuszne —  następujące uwagi Białostoc­
kiej Izby Rolniczej:

„Zdaniem Izby subwencjonowanie samorządu 
rolniczego przez Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych w pewnych granicach musi być za­
chowane. Dyktuje to wzgląd na niektóre wydat­
ki rzeczowe związane z poszczególnymi akcjami, 
których nie będzie można usztywnić wobec ich 
zależności od stopnia rozbudowy akcji i stanu 
kultury rolnej w poszczególnych województwach. 
System subwencyjny pozwala na rozdział fun­
duszów wg istotnego zapotrzebowania odpo­

wiednio do potrzeb terenu na poszczególne samo­
rządy, co nie byłoby możliwe w wypadku oparcia 
prac samorządu rolniczego wyłącznie na wpły­
wach z udziału w podatku gruntowym, gdyż 
z konieczności pociągnęłoby to dopasowanie bu­
dżetów rocznych do wpływów podatkowych, 
a co za tym idzie usztywnienie budżetu i jego 
granicy górnej, chyba że poszłoby się drogą sa­
moistnej daniny na rzecz samorządu rolniczego, 
czego jednak zdaniem Izby należy unikać".

Z przytoczonych opinii zatem wynikałoby jak­
by: —  zasiłki powinny mieć charakter dwojaki: 
wyjątkowy na cele specjalne — inwestycje, akcje 
pionierskie itp. — w wysokości i w przeznaczeniu 
przystosowanym do zleconych zadań, oraz sta­
ły — wyrównawczy dla mniej zasobnych izb 
przy czym w tym wypadku stanowiłyby one ry­
czałt o przeznaczeniu ogólno-budżetowym a nie 
specjalnym.

Jeśli chodzi o źródła podatkowe, które jak to 
już mówiliśmy, zdaniem zgodnym wszystkich izb, 
powinny ulec znacznemu powiększeniu, przede 
wszystkim wskazuje się na udział w podatku 
gruntowym, proponując powiększenie go w gra­
nicach od 6 do 15%. — Niektóre izby są nadto 
zwolennikami przyznania izbom udziałów także 
w podatkach innych, zwłaszcza obrotowym od 
pewnej kategorii obrotów artykułami rolniczymi 
(przede wszystkim zaś od obrotów na giełdach 
towarowych) i w opłatach rejestracyjnych od 
przemysłu i handlu rolniczego, motywując ten 
postulat skądinąd zupełnie słusznie zadaniami 
izb w zakresie usprawnienia obrotu i przetwór­
stwa płodów rolnych.

Inna rzecz czy nie stanęłyby tu na przeszkodzie 
względy natury techniczno-podatkowej.

Natomiast prawie wszystkie izby z wyjątkiem 
jednej są z tych lub innych przyczyn przeciwni­
kami uprawnień samorządu rolniczego do nakła­
dania danin samoistnych.

Przechodząc wreszcie do ostatniego pytania 
ankiety, odnoszącego się do wydatków samorządu 
terytorialnego z działu X budżetu, większość izb 
rolniczych podnosi potrzebę wzmocnienia wpływu 
izby rolniczej na sposób użytkowania funduszów 
samorządu terytorialnego, przeznaczonych na po­
pieranie rolnictwa.

Najbardziej konkretnie i życiowo ujęła ten po­
stulat bodaj Izba Białostocka podkreślając, iż 
„w warunkach obecnych chodziłoby o zastrzeże­
nie zatwierdzania budżetów samorządowych 
przez władze administracyjne Ii-e j instancji w 
porozumieniu z izbą rolniczą odnośnie działów 
dziesiątych tych budżetów".

Wł. Englicht.
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P O L E C A  DO Z A S I E W U  J E S I E N N E G O

„ P S  Z E N Ż Y T O "
Nowy gatunek zboża, otrzymany drogą skrzyżowania pszenicy i żyta. Na słomie żytniej — kłos i ziarno pszenicy. 
W ym agania glebowe i siew taki, jak dla żyta. Na żądanie służymy szczegółowymi informacjami.

K s i ą ż k a
Prot. Mita D J. Nikolitsch. Entstehung der Hauptger- nia") obejmuje podrozdziały: omówienie historyczne,

stenarten, Wyd. I. Neuman, Berlin —  Neudamm. 1939. obecny stan wiadomości, własne badania autora oraz
Profesor nauki o uprawie roślin i dyrektor wyższej wnioski. W rozdziale II („Badania i wnioski w kwestii

szkoły rolniczej w Vialjevo (Jugosławia), Mita Dj. Ni- powstania głównych gatunków jęczmienia w związku
kalić, opublikował w języku niemieckim pracę o po- z początkiem i Jawnością uprawy jęczmienia w Sandża-
wstaniu głównych gatunków jęczmienia. Jęczmień, jak ku") znajdujemy: geograficzne i inne iwarunki w San-
wykazują przedhistoryczne dane w Azji i Europie, na- dżaku w związku ż uprawą jęczmienia, mateniał zmalezio-
leży do najstarszych roślin uprawnych. Przedstawia on ny w terenie i :jęgo analizę, omówienia analizy i innych
zarówno jako roślina uprawna, jak i w zakresie swego czynników, wnioski, kontrolę materiału z Sandżaku,
powstania i pochodzenia, wiele interesujących zagad- omówienie materiału z pola doświadczalnego pod Beo-
nień dla badacza. Autor przeprowadził, gruntowne stu- gradem, oraz badań nad materiałem zebranym w okrę-
dia nad powstaniem gatunków jęczmienia. Na początku gu Ohrid,
swej pracy obrazuje badania nad pra-formami tej rośli- Badania autora, wykazujące dużą sumienność nauko- 
ny, a dalej wyjaśnia, jak i w jakich okolicach geogra- wą i włożony kapitał pracy, zachęcają do poznania tej
fictznyoh z tych pra-fónm rozwinęły się uprawiane dzi- książki, interesującej zarówno naukowca jak i praktyka,
siaj gatunki jęczmienia. Rozdział I pracy („Przyczynek
do zagadnienia powstania głównych gatunków jęczmie- T. P.

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
KOZY W ŚREDNIM I MAŁOROLNYM GOSPODAR- 

1 STWIE.
Koza dotąd uważana jest jeszcze za „inwentarz" bie­

daków i... dróżników kolejowych, a ogół rolników nie 
zdaje sobie sprawy, jak wielką porżyść przyniosłaby 
hodowla kóz obok krów w każdym gospodarstwie. Dwie, 
trzy kozy na pewno nie zrobią konkurencji krowom, 
a przyniosą duże korzyści. W wielu dziedzinach rolnik 
może we własnym gospodarstwie zastąpić mleko krowie, 
kozim, a tym samym będzie miał większe ilości krowie­
go do spieniężenia. Mleko kozie może stanowić nie tylko 
pożywienie ludzkie, ale znaleźć zastosowanie przy cho­
wie cieląt, prosiaków czy też drobiu. Dobra koza może 
dostarczyć 800 kg mleka rocznie, a więc przy kilku sztu­
kach utrzymywanych w gospodarstwie ma się poważne 
ilości mleka do dyspozycji w hodowli, przy czym mle­
ko.to jest bardzo łatwo strawne dzięki temu, iż tłuszcz 
w nim zawarty znajduje się w bardzo drobnych kulecz­
kach, a kazeina zsiada się w znacznie drobniejszych 
płatkach aniżeli ma to miejsce w mleku krowim.

Wobec tego, że wśród kóz gruźlica spotykana bywa 
nadzwyczaj rzadko, mleko kozie ma także wielkie walo­
ry zdrowotne. Praktyka wykazała, że zarówno pełne 
mleko jak i odciąg kozi stanowią znakomitą paszę tu­
czącą dla świń i drobiu.

Niewielu rolników zastanawiało się zapewne nad sto­

sunkiem mleczności kozy do mleczności krowy. W  po­
równaniu takim trzeba wziąć za podstawę żywą wagę 
ciała. Dobra koza waży przeważnie 50 kg żywej wagi; 
przy mleczności 800 kg rocznie otrzymujemy wydajność 
16-krotnie wyższą od własnej wagi, natomiast 6-kwinta- 
lowa krowa musiałaby w tym stosunku dać rocznie 
9.600 kg mleka. Sprawa żywej wagi jest interesująca 
nie tylko ze względu na stosunek do wydajności, ale na 
zagadnienie żywienia. Jako normy żywienia można przy­
jąć dla jednej kozy jako dzienną dawkę w porze letniej 
10 kg paszy zielonej, zimą zaś l i pół do 2 kg siana, 
2 do 4 kg buraków, % kg paszy treściwej, złożonej z ow­
sa, otrąb lub makuchów lnianych. Przy dążeniu do bar­
dzo wysokiej mleczności należy zmniejszyć pasze obję- 
tośoiower a powiększyć dawkę pasz treściwych, docho­
dząc do. 1 kg dziennie, zadając 1 do 1 i pół kg siana, 
2 i pół do 3 kg buraków lub ziemniaków. Wymienione 
wyżej ilości paszy są tak małe, że na pewno obok utrzy­
mania dużych sztuk bydła nie zaważą na ogólnym bi­
lansie paszy w gospodarstwie.

Koza wymaga łagodnego obchodzenia się i indywidual­
nej opieki. Zą taka specjalną pieczołowitość odwdzię­
cza się mlecznością, w niektórych gospodarstawch do­
chodząca do 1.500 a nawet 2.000 kg mleka rocznie. Za­
sada czystości, regularności i punktualności w odpasa- 
niu musi być dla kóz utrzymywana jeszcze w wyższym
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stopniu aniżeli dla krów; sprawa umiejętnego dojenia 
jest tutaj niezwykle ważna.

Czynnikiem przemawiającym za hodowlą kóz w ma­
łych i średnich gospodarstwach jest również małe ryzy­
ko hodowli ze względu na stosunkowo niską cenę sztu­
ki w porównaniu do ceny krów. Kozy okazały się rów­
nież znacznie odporniejsze na pryszczycę od krów.

Sprawa hodowli kóz powinna znaleźć większe zrozu­
mienie wśród ogółu rolników, a każdy, kto zdecyduje 
się na nią, zarówno na małym, jak i na większym gospo­
darstwie, przekona się niebawem, . jak wielkie przynie­
sie mu ona korzyści. A teraz jest najodpowiedniejszy 
czas do zaopatrzenia się w rasowe koźlęta. (Dr. Ernst 
Rimgler. Deutsche Landwirstchaftliche Tierzucht, nr 23 
1939.)

GORZKNIENIE OGÓRKÓW

Zjawisko gorzknienia ogórków może być spowodowane 
kilkoma przyczynami polegającymi na ogół na zaburze­
niach w rozwoju. Aby uniknąć gorzknienia ogórków, na­
leży zwrócić uwagę na następujące wskazania.

1) Nie można często powtarzać uprawy ogórków na tej 
samej przestrzeni. Przy wyborze roli pod ogórki należy 
uwzględnić grunt raczej niewapienny, lub słabo wapien­
ny, gliniasty. Rola powinna być zasobna, ale nie przena- 
wożona, a szczególnie niejednostronnie nawożona,

2) Brak wilgoci w podglebiu sprzyja gorzknieniu ogór­
ków,

3) Przemijająca silna suchość gleby jest bardzo szko­
dliwa. Wszystkie warstwy roli powinny być utrzymywane 
stale wilgotne, szczególnie przy silnym nawożeniu.

4) Używanie zbyt zimnej wody do polewania jest szcze­
gólnie szkodliwe przy wysokiej temperaturze panującej 
w powietrzu i silnym nagrzaniu gleby. Należałoby uży­
wać . do polewania ogórków wody ogrzanej o temperatu­
rze nie niższej od 20° C.

5) Silne nasłonecznienie owoców jest przyczyną wy­
twarzania slię w ogórkach gorzkich substancji. Przy sil­
nych upałach należałoby ocieniać plantację ogórków ga­
łęziami, a poszczególne owoce —  liśmi.

6) Duże różnice pomiędzy ciepłotą powietrza a cie­
płotą gleby, powstające szczególnie wtedy, gdy użyto pod

ogórki świeżego nawozu, wpływają również na gorzknie­
nie ogórków.

7) Nie należy poruszać pędów, gdyż przy ruszaniu 
i przekręcaniu pędów w niewielkiej odległości od owocu 
może nastąpić zgniecenie naczyń, przez co zostaje zaha­
mowane normalne krążenie soków,

8) Należy unikać odmian skłonnych do gorzknienia; 
całkowicie odpornych na gorzknienie odmian nie udało 
się jeszcze wyhodować, jednak odmiany gładkie są odpor­
niejsze.

Substancje gorzkie znajdują się w łupinie :i przy koń­
cach ogórka, toteż przy użyciu gorzkawych ogórków nale­
ży je możliwie grubo obierać i ścinać końce tak daleko, 
aż simak nie będzie gorzki,

(Die kranke Pflanze. nr 7/8, 1939),

' NALEŻY WYKORZYSTAĆ ŚWIATŁO SŁONECZNE
Na ogół można śmiało twierdzić, że hodowcy trzody 

chlewnej nie wykorzystują należycie słońca, szczególnie 
gdy chodzi o prosięta. W żywieniu stosuje się różne nau­
kowe kombinacje, aby uniknąć braku witaminy D, zapo 
mioając.iż łatwo o nią w porze ciepłej, byle tylko trzoda 
dostatecznie korzystała ze słońca. Przenośne urządzenia 
na pastwiskach są dość kłopotliwe i, niie mając większej 
przestrzeni do dyspozycji, nie każdy może sobie na nie 
pozwolić, ale niewątpliwie w każdym gospodarstwie na­
leżałoby urządzić dla prośnych macior specjalne wybiegi 
przy chlewach, które byłyby odpowiednio zdrenowane 
i posiadałyby urządzenia dla dostarczania cienia przy du­
żych upałach....

Zarówno przegrody w chlewie jak i wybiegi powinny 
mieć specjalny indywidualny dostęp tak, aby przy uprzą­
taniu nawóz oid jednej sztuki nie był przenoszony do dru­
giej, przez co unika slię też niejednokrotnie przenoszenia 
zarazy. Dostęp dla osób uprzątaj ącydh maciory powinien 
być też tak pomyślany, aby przy karmieniu i oprzątaniu 
jak najmniej trzodę niepokoić. Dając prosiakom maksi­
mum powietrza i światła słonecznego, stworzymy im po­
myślne warunki Rozwojowe i w porze zimowej oszczędzi­
my sobie wydatków na tran lub inne pożywki, a młode 
pokolenie uodpornimy przeciw działaniu czynników cho­
robotwórczych.

(H. M. Rikard-Poell The Farmers Weekly, nir 1, 1939).

W . s

W I A D O M O Ś C I  BIEŻĄCE
ODZNACZENIE PREZESA T. KOZŁOWSKIEGO 

W  dniu 22 lipca 1939 r, pan wojewoda Kielecki dr W ła­
dysław Dziadosz w sposób b. uroczysty dekorował Złotym 
Krzyżem Zasługi po raz drugi — Prezesa Kieleckiej Izby 
Rolniczej p. Tomasza Kozłowskiego, znanego działacza 
społecznego i niepodległościowego, w uznaniu jego zasług 
na niwie organizacji i prowadzenia Kieleckiej Izby Rol­
niczej od początku jej istnienia,

ZAINTERESOWANIE ROLNIKÓW .KREDYTAMI 
ZBOŻOWYMI.

Chociaż żniwa są dopiero w pełni 'już sygnalizują 
ii terenu wiejskiego duże Zainteresowanie rolników —■ 
zarówno mniejszej jak i większej własności —• kredytami

pod zastaw zboża. Większe niż w latach ubiegłych zain­
teresowanie wspomnianymi kredytami tłumaczyć należy 
przede wszystkim doświadczeniem rolników — dotych 
czasowych kredytobiorców. Przekonali się oni o korzyś­
ciach i wielkiej pomocy finansowej dla gospodarstwa rol­
nego, które zaciągając kredyt —  nie potrzebuje wyzby­
wać się po najsłabszych cenach pożniwnych swych plo­
nów. Doświadczony rolnik wyczekuje poprawy cen zbo­
ża w późniejszych miesiącach i wtedy dopiero je sprze­
daje z większą znacznie korzyścią, spłacając jedno ześ- 
nie ratami zaciągnięty kredyt zastaworwy. Drugą przy­
czyną, powodującą zwiększone zainteresowanie tymi kre­
dytami jest niewątpliwie dohrze wyczuta i zrozumiana 
przez rolnika polskiego konieczność pogotowia na wypa­
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dek wojny. Zdaje sobie rolnik doskonale sprawę z tego 
jaką wartość gospodarczą będzie stanowił i dla niego sa­
mego i dla kraju —  zatrzymany w swym ręku Zapas 
zbóż. Licząc się z tymi .warunkami i zwiększonym po­
pytem na. kredyty zbożowe,, .podwyższono w tym roku 
znacznie sumy na ten cel. Państwowy Bank Rolny, jako 
centralna instytucja rozprowadzająca ten kredyt, dokła­
da wszelkich Starań, - aby . możliwie najlepiej zaspokoić 
zapotrzebowanie na 'kredyty zbożowe. Kredyty te będą 
udzielane rolnikom z uwzględnieniem najdalej idących 
ułatwień i uproszczeń formalności niezbędnych przy 
uzyskaniu pożyczki. Podania do Państwowego Banku 
Rolnego o kredyt pod rejestrowy zastaw zboża udzielany 
powyżej 2.000 zł, oraz o kredyty zaliczkowe poniżej t.ej 
sumy — kierowane do Gminnych Kas Pożyczkio.wo- 
Oszcizędnośeiowych, Komunalnych Kas Oszczędności 
i Spółdzielni Kredytowych — napływają już masowo od 
zainteresowanych tym kredytem rolników.

ORGANIZACJA AKCJI SILOSOWEJ.
W związku z wysuniętą na ostatnim zjeździe prezesów 

izb rolniczych inicjatywą rozbudowy silosów w Polsce, 
poszczególne 'izby rolnicze w porozumieniu z Minister­
stwem Rolnictwa i Reform Rolnych ustaliły zadania po­
wiatowych towarzystw rolniczych, które czuwać mają 
bezpośrednio nad akcją budowy silosów w terenie. 
W myśl tych wytycznych powiatowe towarzystwa rolni­
cze wykonywać będą .prace w oparciu o cały personel 
agronomiczny, pozostający pod kierunkiem wyznaczonego 
instruktora. W szczególności powiatowe towarzystwa 
rolnicze wyznaczać mają kółka rolnicze, gromady lub 
gospodarstwa, w których silosy będą budowane. 
W pierwszym rzędzie pirzy wyznaczaniu miejsc, w któ­
rych budowane będą (silosy, należy brać pod uWagę 
miejscowości położone w pobliżu większych mleczarni 
oraz objęte pracą hodowlaną. Ponadto do budowy silo­
sów wyznaczać należy gospodarstwa skomasowane i obję­
te akcją organizacji gospodarstw. Powiatowe towarzy­
stwa rolnicze dostarczą odpowiednie ilości form oraz 
czuwać mają nad racjonalnym ich użytkowaniem. Do 
zadań ich należeć będzie instruowanie gospodarzy o spo­
sobach budowy silosów i zakąszaniu pasz, m. in., przez 
dostarczanie w porozumieniu z wojewódzkimi towarzy­
stwami rolniczymi odpowiedniej literatury fachowej. 
Wreszcie instytucje te zajmą się zebraniem zapotrzebo­
wań na cement, drut oraz środki uszczelniające do we­
wnętrznej wyprawy i materiały te zamówią w'odpowied­
nich ■ spółdzielniach. • Ponadto towarzystwa powiatowe 
przeprowadzą propagandę uprawy odpowiednich roślin 
pastewnych, a w - szczególności poplonów oraz umożliwią 
gospodarstwom zaopatrzenie się w nasiona poplonowe 
i odpowiednią literaturę. Do zadań kółka rolniczego bę­
dzie należało w szczególności zachęcanie członków do bu­
dowy silosów;, propagowanie uprawy roślin pastewnych, 
ustalenie gospodarstw, które, zadeklarują gotowość zbu­
dowania silosów i ' ewentualnie skierowanie zamówień na 
materiały do towarzystwa rolniczego lub do spółdzielni. 
Również kółka rolnicze czuwać mają, aby członkowie 
budujący silosy stosowali się do wskazówek powiato­
wego kierownika akcji, w szczególności zaś, aby we 
właściwym czasie wykorzystali, formy i w nakazanym 
terminie przekazali je innym członkom do wykorzysta­
nia. Ponadto kółka zbierać miąją zamówienia na nasiona 
roślin nadających się do zakiszania. W  czasie budowania 
silosów kółko rolnicze winno zorganizować wspólne od­

wiedzenie gospodarstwa budującego silos, jak również 
w czasie jego napełniania zapoznać, członków ze. sposo­
bami zakiszania pasz, a później iz metodą ich spasania. 
Wszystkie wymienione czynności należy ująć w pewien 
określony terminarz, aby prace poszczególnych komó­
rek organzacyjnych mogły być kontrolowane przez orga­
na nadzorcze i aby mogła być badana racjonalność za­
projektowanych prac,

SZKOLENIE INSTRUKTOREK KÓŁ GOSPODYŃ 
W IEJSKICH.

Z inicjatywy Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych przy współudziale Ministerstwa Oświaty utworzony 
został ośrodek szkolenia instruktorek kół gospodyń 
wiejskich przy Liceum Gospodarczym w Gołodczyźnie, 
w pow. ciechanowskim. W ośrodku tym kandydatki na 
instruktorki kół gospodyń wiejskich zapoznają się z me­
todyką pracy instruktorskiej, pogłębiają zasób wiado­
mości fachowych i uzupełniają swe wykształcenie ogól­
ne. Nauka w ośrodku szkoleniowym trwa 6 miesięcy. 
W tych dniach zamknięty został pierwszy kurs, który 
ukończyło 21 uczestniczek. Zostały one zakwalifikowane 
na dalsze szkolenie w okręgach ćwiczebnych, prowadzo­
nych przez Warszawską Izibę Rolniczą. Nowy półroczny 
kurs dla kandydatek na instruktorki kół gospodyń wiej­
skich rozpocznie się w dniu 15 października r.b. Nauka 
na kulisach odbywa się bezpłatnie,, a ponadto, zarówno 
podczas .nauki w ośrodku, jak i podczas odbywania prze­
pisanych praktyk, kandydatki korzystać będą ż zasił­
ków Mnisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych na utrzy­
manie. Od kandydatek na ośrodek szkolenia przy Liceum 
Gospodarczym w Gołodczyźnie, wymagana jest tzw. ma­
ła matura (gimnazjalna), tj, ukończone 6 klas gimna­
zjalnych, a ponadto wykształcenie zawodowe w którejś 
ze szkół gospodarczo-zawodowych. Zgłoszenia kandy­
datek należy kierować do Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych już obecnie, gdyż kandydatki, które zo­
staną przyjęte do ośrodka, będą kierowane uprzednio 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych na dwu­
miesięczną praktykę w gospodarstwach małorolnych.

STAN ROLNICTWA POMORSKIEGO W CZERWCU 
1939 R.

Miesiąc czerwiec był za wyjątkiem pierwszych dni mie­
siąca bardzo upalny. Opady deszczowe zazwyczaj cha­
rakteru burzowego były dość częste, a niekiedy w .pew­
nych okolicach bardzo obfite. Wskutek czego zasadzone 
ziemniaki zupełnie 'wygoiły i musiano je drugi raz sadzić. ~ 
W niektórych powiatach spadł grad, który wyrządził tam 
poważne straty w zasiewach. Dzięki wysokiej ciepłocie 
oraz dostatecznej ilości wilgoci w glebie, stan zasiewów 
przedstawia się na ogół korzystnie. Oziminy, a zwłaszcza 
żyta, są dobre, jare zaś są średniej jakości. Ziemnińki 
rozwijają się normalnie, a pod względem zdrowotności 
są lepsze, niż w roku ubiegłym. Stan buraków cukrowych 
jest średni. Sprzęty koniczyn i siana, które się już koń­
czą, są na ogół dobre. Przy końcu miesiąca rozpoczęto 
zbiór rzepaku i rzepiku ozimego,

Z PAŃSTWOWEGO GIMNAZJUM ROLNICZEGO 
W GRUDZIĄDZU

Państwowe Gimnazjum Rolnicze w Grudziądzu przyj­
muje jeszcze zapisy jedynie do egzaminu_ wstępnego do 
I-ej klasy. W  klasach Ii-ej i III-ej brak wolnych miejsc.
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Egzaminy wstępne odbędą się 12 września 1939 r, W a­
runki przyjęcia: wiek 14 —  18 lat, świadectwo ukoń­
czenia publicznej szkoły powszechnej III -go stopnia. 
Szczegółowych informacji udziela Dyrekcja Gimnazjum 
w Grudziądzu ul. Ventzkiego 13.

O ZNIŻKĘ CEN NAWOZÓW AZOTOWYCH I POTA­
SOWYCH DLA WOŁYNIA 

Na obszarze województw wschodnich nawozy azoto­
we sprzedawane są z bonifikatą cen, wynoszącą przy 
Aa wozach azotowych 3% , potasowych 5 do 10°/o. Sfery 
rolnicze Wołynia zwróciły ostatnio uwagę, że jedynie 
Wołyń nie korzysta z tych boaifikafj co nie ma żadne­
go uzasadnienia gospodarczego, gdyż warunki glebowe 
północnej części W ołynia, są również niekorzystne jak 
na Polesiu, zaś ceny za zboża, uzyskiwane na Wołyniu 
są najniższe w całym kraju. W  sprawie tej zwrócono się 
do Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, przy czym 
samorząd rolniczy, popierając stanowisko Wołynia, r pro­
si o uwzględnienie tego zagadnienia przy pracach nad 
generalną obniżką cen nawozów sztucznych.

REJESTRA CJA  NALEŻNOŚCI POLSKICH EKSPORTE­

RÓW W B. CZECHOSŁOWACJI 
Jak się dowiadujemy, Rada Handlu Zagranicznego 

przystąpiła ostatnio do zarejestrowania należności pol­
skich eksporterów w b. Czechosłowacji, a obecnie w 
protektoracie Czech i Moraw, które to należności sta­
nowiły —  jak dotąd t .zw. sumy zamrożone.

, ■ l.

MONOGRAFIE RYNKU OWOCARSKIEGO 
Związek Izb i Organizacyj Rolniczych iR. P. przewiduje 

zakończenie w końcu lipca r. b. opracowania szeregu 
monografii rynku owocarskiego na terenie poszczegól­
nych województw, które będą wydane w porozumieniu 
z Międzynarodową Komisją Handlu Wewnętrznego.

MUZEUM TECHNIKI I PRZEMYSŁU — A MŁODZIEŻ 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH 

Władza Muzeum Techniki i Przemysłu (Warszawa, ul. 
Tamka 1) 'postanowiły istworzvć fundusz stypendialny 
który by umożliwiał najlepszym uczniom szkół rzemie­
ślniczych z prowincji zwiedzanie Muzeum. Każdy sty­
pendysta byłby obowiązany po powrocie i przestudio­
waniu zbiorów do złożenia swym władzom sprawozda­
nia z tego, czego się nauczył w Muzeum. Sprawozda­
nie to po sprawdzeniu przez władze zakładów byłoby 
przesyłane do Dyrekcji Muzeum. Akcja ta, ze względu 
ńa młodzież wiejską, uczącą się w skołach rzemieślni­
czych, zasługuje na uwagę i poparcie ze strony samorzą­
du i organizacyj wiejskich.

WYSTAWA ROLNICZA W ZSSR.
1 sierpnia rb. zostanie otwarta w Moskwie Wszech- 

związkowa Wystawa Rolnicza. Teren Wystawy na prze­
strzeni 136 ha obejmuje około 200 pawilonów i innych 
obiektów reprezentujących rolnictwo, przemysł rolniczy

i zdobycze naukowe w rolnictwie ZSSR. Wystawa da 
przegląd produkcji rolnictwa sowieckiego w dziale ro­
ślinnym — od krajów arktyeznych aż do kultur połud­
niowych, w dziale hodowlanym — od północnych zwie­
rząt futerkowych, po hodowlę egzotycznych okazów pod­
zwrotnikowych. Poszczególne pawilony reprezentują re­
publiki i okręgi i charakterystyczną dla danego obszaru 
gospodarkę, jak również określone działy wytwórczości 
rolniczej, ogrodniczej i hodowlanej, pracy maszyn rolni­
czych, kulturę i sztukę ludową. Architektoniczne ujęcie 
wystawy uwzględnia motywy, klimat i charakterystyczne 
elementy rolnictwa i ludności rolniczej zamieszkującej 
różne kraje, reprezentowane na wystawie.

KONFERENCJA W SPRAWIE PORADNICTWA 
ŻYWIENIOWEGO

W dniach 20 i 21 czerwca roku bież. w Poznaniu od­
był się zjazd inspektorów żywieniowych z terenów po­
szczególnych izb rolniczych poświęcony omówieniom 
aktualnych zadań na polu propagandy racjonalnego ży­
wienia krów. Uczestnicy zjazdu omówili osiągnięte wy­
niki prac w tych mleczarniach spółdzielczych, które na 
swych terenach ustanowiły instruktorów żywieniowych. 
Ze sprawozdań tych wynika, że na terenach gdzie zosta­
ła już zorganizowana akcja żywieniowa, nie tylko pod­
niosła się wydajność mleka, lecz również jego gatunek, 
a tym samym wzrosły korzyści rolników osiągane z gos­
podarstwa mlecznego.

PRZEMIAŁ ZBÓŻ.
Według urzędowej statystyki w roku 1937 w młynach 

I—VII kategorii przemielono ogółem 4.114 tys. ton róż­
nych zbóż, z tego na pszenicę przypada 1.234 tys. ton, na 
żyto 2.390 tys. ton, na jęczmień 244 tys. ton i na inne 
zboża 246 tys. ton. Nadmienić należy, że w roku po­
przednim przemielono 4.248 tys. ton. Spadek przemiału 
w roku 1937 tłumaczy się mniejszym w tym roku uro­
dzajem zbóż. Najwięcej przemielono w woj. poznańskim 
(623 tys, ton), pomorskim (416 tys.), wołyńskim (413 
tys.) i warszawskim (292 tys. ton),

CHOROBY ZARAŹLIWE ZWIERZĄT DOMOWYCH

Według danych Ministerstwa Rolnictwa i R. R. w okre­
sie od 1 stycznia do 15 czerwca 1939 r. (dane z roku 1938 
zamieszczono w nawiasach ) na terenie całego kraju za- 
jestrowano 22.038 (22.126) wypadków różnych chorób 
zaraźliwych zwierząt domowych, w tym pryszczycy (za­
razy pyska i racic) 15.461 (15.410) wypadków, wąglika 
(karbunkułu) 158 (241), szelestnicy 124 (160), gruźlicy 
otwartej bydła 46 (109), nosacizny koni 10 (22), otrętu 
koni 114 (98), otrętu bydła 64 (23), świerzbu koni 216 
(227), świerzbu owiec 1 (— ), wścieklizny psów i kotów 
2.021 (1,757), wścieklizny innych zwierząt 293 (242),
pomoru świń 601 1.168), zarazy świń 137 (282),, różycy 
(czerwonki) świń 2.565 (1.968), cholery drobiu 52 (61), 
pomoru drobiu — (1), niedokrwistości zakaźnej 9 (17), 
influenzy koni 13 (7) i posocznicy karpi 21 (34) wypad­
ków
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B O G U M I Ń S  K I E  Z A K Ł A D Y  C H E M I C Z N E
Spółka Akcyjna 

Bogumin, Śląsk Zaolziański
Generalne przedstawicielstwo: Stanisław Dylewski, Warszawa, Złota 45, tel. 3-38-46
p o l e c a j ą  suchą i mokrą zaprawą zbożową „AGROSTAN"

„AGROSTAN" wzmacniaj siłą kiełkowania i zfapewnia zdrowy i bogaty zbiór ziarna 
„GRANAMOR" — niezawodny środek do zabijania wołka zbożowego w spichrzach i składach

Do nabycia w firmach i spółdzielniach rolniczo-handlowych

PRASOWA AGENCJA ZWIĄZKU
IZB I O R G A N IZ A C JI  ROLNICZYCH R. P.

P. A. Z.
wydaje dla prasy codziennej 
i t y g o d n i o w e j  b i u l e t y n y

Biuletyny codzienne i tygodniowe 
z a w ie r a jq  a rty k u ły  z dziedziny 
e k o n o m ik i i te c h n ik i ro ln e j oraz 
in fo rm a c je  o działalności władz 
państwowych, samorządu rolniczego 

. i organizacyj rolniczo społecznych.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
biuletynu codziennego 5 zł. mi es.,

,» tygodniowego 5 zł. m ies.,
,, „ 12 zł. kwart.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  ul. K o p e r n i k a  30, p o k ó j  524, t e l e f o n  6-41-49




